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Śoiusz źydowsko-ludowcowy.

Ktćr> byłby się odważył w r. 1918, kiedy Polska 
powstawała do wskrzeszonego bytu państwowego, 
wypowiedzieć cę straszna zaiste wróżbę, że pierwszy 
Naczelnik Państwa Polskiego w przededniu nowych 
wyborów sejmowych otrzyma vouim nieufności po­
łowy niemal Izby poselskiej, najwyższej suwerennej 
władzy Państwa, wyrazicielki woli całego narodu 
poi.-,kiego?...

Nie, rakiego Polaka wówczas niebyło, być rie- 
mogło. W szyscy Polacy, mewyłączając zdecydowa­
nych przeciwnika*' poglądów i metod politycznych 
p. Piłsudskiego, głęboko wierzyli, że tego serdeczne­
go zaufania, jakiem bez wahania i wątpliwości obda­
rzył go Sejm w  dniu 20 lutego 1919 r., powierzając 
mu na wniosek p. Korfantego, jednomyślnie urząd 
Naczelnika Państwa, p. Piłsudski nigdy nie zawiedzie. 
Nikt nieżącia? od p. Piłsudskiego rezygnacji z jego 
osobistych przekonań politycznych za cenę tego urzę­
du, wszyscy natomiast byli przekonani o zdolności 
i konieczności wzniesienia się p, Piłsudskiego jako 
Naczelnika Państwa ponad wszelką, jednostronność 
partyjna. Socjalistyczne przekonam a p. Piłsudskiego 
nie rzeszntodziły demokracie narodowemu P. Grab­
skiemu, ('tąbińsLiemu czy innym oddać swói głos na 
!>. Piłsud skiego. Niemogło bowiem wówczas żadnemu 
rzetelnemu i uczciwemu Polakowi w Sejmie chodzić 
o to, Py Naczelnikiem Państwa został członek partji, 
socjalista czy demokrata narodowy. Chodziło o do­
brego, tęgiego Polaka na tern tak wyiąitkowo odpo­
wiedzią lnem i trudnem w pierwszych latach wskrze­
szonego Państwa stanowisku. Nikomu przecież przez 
myśl wówczas przejść riiemogło, by Naczolnik Pań­
stwa mógł być czemkolwiek innem, iak tylko naiwyż- 
saym stróżem interesu państwowego, abv w czym­
kolwiek ośmielił się wyzyskiwać stanowisko swoje 
na rzecz osobistych /(słusznych czy niesłusznych) 
przekonań partyjnych. Wierzono szczerze w  uczci­
wość polityczną, w  hon/or rycerski, w godność oso­
bistą P- Piłsudskiego, uważano go właśnie za tego 
dobrego, tęgiego Polana, któremu dane zostało szczę­
ście przewodniczyć Państwu pu wieku niewoli prę­
żącemu się do życia,, do potęgi. Rzucono chętnie za­
słonę na partyjny przeszłość pierwszego Naczelnika 
Państwa, zapomniano chętnie o jego działalności w 
czasie woiny, z radosną ufnością oddano w iego ręce 
najdroższy skarb: Państwo.

1 p. Piłsudski miał zaiste bezprzykładną w 'dzie­
jach narodu nas z/.:.go sposobność, aby Polskę pań­
stwową wprowadzić na drogę wielkości o jakiej ni­
gdy marzyć się nie ośmieliła. Miał wszelkie po temu 
dane wewnątrz kraju- zaufanie całego Seimu, zapał 
państwowy rozkutego z o.ków niewoli naredu. miał 
w rękach swy ch władzę. Na zewnątrz stosunki ukła­
dały się z diniem każdym również coraz pomyślniej 
dla P  dski. Polska zdobywała sobie coraz to nowych 
soius. uików, obezwładniony sąsiad z prawej i lewej 
strony dozwalał nietylko na organizowanie granito­
wych podstąp niepocPegłości wrewną'.rz kraju, ale i 
na zajęcie wobec zachodu tej pozycji, jaką dotychczas 
zajmownł]/ pobite Niemcy i Rosja.

Wszystko układało się w  sposób, mogący z Pol­
ski w  prgedagu lat niewielu uczynić mocavsKvo, któ­
rego potęgi nawet zrestaurowane Nietncy > Rosja nie- 
miatyby siły nadwyrężyć. Te cztery lata niepodległej 
P olsk i już się nigdy nie wrócą. W ich okresie można 
było iuiż uczvnić z Polski potęgę, równą innym w 
koncercie zwycięskich państw.

P, Piłsudski mógł tego wiekopomnego dzieła w 
znacznej mierze do konać. Mógł się stać bożyszczem 
całego narodu, mógł zasłużyć sobie na m ano naj­
większego Polaka w dziejach naszego narodu.

jakaż leay boleść musi dzisiaj do dna targać 
duszą każdego prawegó obywatela, gdy własnetni 
oczyma patrzy na straszliwy upadek tych wszystkich 
wfelkich, gorący ch, umiłowanych nadzieji, pokłada­
nych w Józefie P-tsudskrm... Jaka.ż bolcśc_ iakiż
wstyd, uooKorzenie przed obcymi szarpie dziś dumę 
każdego prawego Polaka, gdy miast tryumfu ych  
nedzicii, widzi jak połowa niemal przedstawicielstwa 
narodowego w Sejmie zmuszona jest odebrać mu to

Warszawa. (Tel. w ł) 26 lipca. Wniosek o votum 
nieufności dla Naczelnika Państwa, upadł 18 głosami 
żydowsko-niemieckimi. Zaznaczyć należy, że prze­
ciw temu wnioskowi głosowało także 22 Niemców i 
żydów w raźnych klubach.

Charakterystycznym jest fakt, że po ogłoszeniu 
wyniku głosowania poseł Grucnbaum podszedł do 
ław'y prezydjum PSL. i wszczął rozmowę na temat 
ustępstw dla żydów w ordynacji w^ynorczej wzamian 
za poparcie lewicy.

Poseł Gruenbaum rozmawiał dość głośno i za­
żądał, aby rozdział mandatów listy państwowej był 
przeprowadzony w sposób wygodny dla żydów, a | 
mianowicie w stosunku do resztek głosóv/.

PRZED GŁOSOWANIEM.

Warszawa. (Teł. wł.) 26 lipca. W  kołach sejmo­
wych jedynym przedmiotem rozmów kuloarowych 
jest kwestia dzisiejszego głosowania nad votum nie­
ufności dla Naczelnika Państwa.

Wobec tego, że PPS. rozpoczęło taktykę obstru­
kcji w głosowaniu nad ordynacją wyborczą, przewi­
dują, że kwestia votum nieufności wpłynie dopiero 
pod koniec posiedzenia, ponjłważ lewica ma delego­
wać wielu mówców w tej sprawie.

Obrady są przewidziane w atmosferze bardzo 
nerwowej. Nagłość wn.osku będzie podobno przyję­
ta jednogłośnie

Gdy posłowie Witos i Buzek zwrócili uwagę że 
sprawa ta została już ostatecznie przesączona w trze- 
ciem czytaniu ordynacji wyborczej, poseł Gruenbaum 
zażądał odroczenia głosowania nad ordynacją wybor­
czą i dziwnym zbiegiem okoliczności na wniosek 
PSL., poparty przez lewicę, Marszałek odroczył gło­
sowanie do ania jutrzejszego.

Rozległy się okrzyki, z których jeden, mianowicie 
ks. Dziennickiego (grupa Skulskiego) najlapidarniej 
określił to, co zaszło: „Procent dla Grueaoai^.ia".

Od głosowania nad wnioskiem wsrrzymal? się 
Marszałek, Korfanty i kilku posłów z  KFK.

Kluby sejmowe nie odbyły żadnych konlcremyl 
w godzinach przedpołudniowych

Warszawa. (Tel. wł.) 26 lipca. Za -ząd KPIC. o- 
świadczył przedstawicielom prasy, że wiadomość, 
podana w dzisiejszym „Kurjerze Porannym", o ize 
komom złożeniu prezydentury klubu przez p. Fede- 
rowicza, jest absolutnie nieprawdziwa i wyssana z 
palca. Poseł Fedorowicz cieszy się zupełusm zaufa- 
rdcm kiubu.

"Rzesza niemiecka w przededniu rozpadmęcia się.
Monachium. (AW.) Zapadła tu we wtorek wie­

czorem ucnwala, uchylająca ustawę o aronie re- 
publiki, nie była dla Bawarczyków niespodzianką. 
Między Berlinem a Monachium rozpoczął się ostry 
konflikt, mogący zakończyć się rozbiciem jedności 
Niemiec. Bawarscy socjaliści większości zapowieczie 
li ua wypadek odrzucenia ustawy wybuch strajku 
generalnego. Zanosi się również na przesilenie rzą­
dowe, gdyż demokraci wystąpili z koalicji rzędowe, 
a partia ludowa proklamuje dążności monarchistycz- 
ne. Zaraz po wystąpieniu demokratów z koalicji mi­
nister handlu Hann jako należący do partji demokra­
tycznej zgłosił swą dymisję. Wypadki obecne ścią­
gną na Niemcy nietylko wielkie kłopoty finansowe, 
jak przedewszystkiem daiszy spadek rnarki, lecz tak­
że stawiają równocześnie państwo w niepewności o 
najbliższą przyszłość.

Berlin. (PAT.) Gabinet Rzeszy zebrał się dziś o 
godz. 11.30 na posiedzenie w sprawie bawarskiej.

Berlin. tPAT.) W chwili obecnej gądzina 19-ta

gabinet Rzeszy obraduje w dalszym ciągu nad zarzą­
dzeniami, jakie należy przedsięwziąć w związku z 
rozporządzeniem rządu bawarskiego co do uchwały 
o ochronie republiki. Przeciw temu rozporządzeniu 
rząd P.zeszy zamierza wystąpić z całą bezwzględno­
ścią, a ściśle w myśl konstytucji. Rozważanem jest 
oddanie sprawy sądowi Rzeszy. Bezprawne i nieroz­
ważne zarządzenie rządu bawarskiego może być we­
dle paragrafu 48 konstytucji anulowane przez pre­
zydenta Rzeszy albo parłam mt.

Wiedeń. (PAT.) „N. Fr. Presse“ donosi z Ber­
lina: Gabinet Rzeszy nie powziął jeszcze uchwały 
w sprawie stanowiska jakie ma zająć wobec iządu 
bawarskiego. Mnżliwcra jest że narady gabinetu w 
tej sprawie przeciągną się jeszcze lulka dni. -W ko­
łach rządowych twierdza że narazie gabinet Rze­
szy będzie próbował wobec rządu bawarskiego użyć 
środków prawnych przewidz.auych przez konsty­
tucję.

zaufanie, którem z teką serdecznością uczucia patrjo- f 
tycznego obdarzyła go u wstępu dziejów odrodzonej 
Polski...

Myśl daremnie szuka argumentu, któryby Lił- 
sudskiego mógł obronić, zasłonić przed tym zaprawdę 
ostatecznym krokiem narodowych stronnictw Sejmu, 
któryby usprawiedliwił, wytłumaczył choć w części 
jego zdumiewające postępowanie w ostatnich dwu 
miesiącach

Niestety... Twarde, nieodparte są zarzuty bole­
snego- wniosku stronnictw' narodowych.

„Nieposzanowranie praw Sejmu Ustawodawcze­
go" — to niezastosowanie się. do prawomocnej uchwa 
ły Seimu z dnia 16 i 17 czcrwma br.

„Lekceważenie żywotnych interesów Państwa'
— to spełnienie się osobiście wyrażonego przeświad­
czenia, iż przesilenie trwać będzie bardzo długo.

„Pogłębienie przeciwieństw i walk partyjnych"
— to Dolesny obraz obecnego szału, orgji nienawiści, 
zacietrzewienia partymego, wywołanego, dzięki na­
stępstwom dymisn gabinetu p. Ponikowskiego. Stan 
rzeczy pod tym względem przed przesileniem a iw 
chwili obecnej, jakaż straszna zmiana...

„Niepowetowane szkody moralne i rcmterial.m“J —

to upadek autorytetu Państwa w kraju ; za granicą, 
to katastrofalny spadek marki eolskiej, to tysiąc in­
nych fatalnych następstw gospodarczych przesilenia.

Jakże tu bronić, jak tu zasłaniać, usprawiedliwiać, 
gdy każdy z tykiL straszliwych zarzutów ubezwładma 
każdy przeciwny argument swą przeraźliwa oczywi­
stością, gdy każdy z nich iest tylko wykładnikiem tej 
ponurej rzeczyw isiości, iahą od dwu miesięcy prze­
żywamy...

Stronnictwa sejmowe sięgnęły po ostateczny 
śr odek samoobrony... Dlaczego — pytamy w smutku 
bezmiernym — niemożna go bvło uniknąć? Dlaczego 
Józef Piłsudski dopuścił do tej bolesnej kątastfdfy? 
Dlaczego nie stał się umiłowaniem całego narodu, eda- 
czego zmusił olbrzymią jego część do oacorania mu 
zaufania?

Bolesne wrażenie, pod którem ugina się mysi 
polska, rozpamiętująca wczoraiszy dzień w Seimie 
jest tak dominujące nad wszystkiem innem, że nawet 
zapomnieć chce, iż dzień ten jednak przyjść musiał* że 
Polska praworządna jest czetnś stc&rać większem i 
cennieiszem aniżeli indywidualność choćby tak nie­
zwykła, iak p. Piłsudskiego. (s
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l i r e w o l u c j i  francusk- W gł.
r o li  f i  j A j g ^ Y N G S .

ite Ł sNOWE KŁOPOTY P. LLOYD GEORSEfA.

P. Lloyd George ma nowe kłopoty!
Ubiegłego tygodnia Izba gmin dyskutowała kwe­

stię tzw. „rozdawnictwa zaszczytów"! Chodzi tu o 
godności parów tytuły baronów i szlachty, które roz­
daje król na wniosek prezydenta ministrów, zaś fak­
tycznie ieży to w ręku tego ostatniego. Sprawa ta 
wywołuje staie od lat bardzo ożywione zatargi i kon­
flikty. Jest to bowiem środek, którym szef rządu za­
pewnić sobie może łatwo znaczny wpływ osobisty.

Otóż z okazji niedawnej nominacji przez L. Geor- 
ge‘a dp,Izby lordów p. Joseph B. Robinson, finansisty 
z Pcłud.n. Afryki o b. niepewnej przeszłości, parla­
ment zażądał od p. Lloyd George‘a wyjaśnień. W 
związku z tem opozycja zarzuca mu, iż za przykła­
dem Roberta Waipolc systematycznie wykorzysty­
wał posiadaną w tej dziedzinie władzę dla swoich 
wpływów, że napełnił tą drogą swoje kasy wybor­
cze, że wreszcie merodycznie opanowywał wrogą 
prasę drogą przekupstwa i pochlebstw.

Ze statystyk publikowanych obecnie szeroko 
przez prasę angielską okazuje się, iż p. Lloyd George 
w ciągu pięciu lat swego urzędowania mianował 97 
parów, podczas kiedy p. Asąuitli poprzednik jego, w  
ciągu ośmiu lat mianował tylko 99. Co ważniejsze 
jednak i bardziej znaczące to fakt, iż pomiędzy mia­
nowanymi przez Lloyd George‘a znajduje się nie­
mniej, jak 26 aferzystów (finansiści, kupcy it‘d.), £ 5 
dziennikarzy. P. AsauitlFowi zawdzięcza Izba lordów 
bussinesman‘ów tylko 12, a dziennikarza jednego. Li­
sta baronów i szlachty pozwała skonstatować podo­
bną politykę p. Lloyd George‘a. Na 267 baronów obe­
cnego premjera naliczono 130 aferzystów i 5 dzien­
nikarzy, na 2157 szlachty — 481 aferzystów, oracz 37 
dziennikarzy.

Wykazy powyższe charakteryzujące dosadnie 
sysrem obecnego premjera W. Brytanji wywołują 
ożywioną dyskusję w angielskiej prasie i wzmożone 
ataki opozycji na p. Lloyd George‘a.

NIEPOWODZENIE POLITYKI ZAGRANICZNEJ
P. SCHANZERA.

„Prager Presse" w obszemjmi artykule jedhego 
z swych ostatnich, numerów podaje charakterystykę 
polityki dcmisjonowanego ostatnio ministra spraw 
zagranicznych p. Schanzera.

Przypomniawszy na wstępie jak to p. Schanzer, 
b. minister skarbu w gabinecie Nittiego rozpoczął 
za knować się polityką zagraniczną i zastępował rząd 
■włoski w  komisji rozbrojeń Ligi Nar., potom zaś był 
przedstawicielem Włoch na konferencji waszyngtoń­
skiej, gdzie osiągnięte pewne sukcesy zw iodły na 
niego uwagę, aż przy tworzeniu nowego gabinetu p. 
Facty wszedł do niego jako minister spraw zagr. 
Włochy, które z traktatu wersalskiego nie czuły się 
zadowolone zostały przez konferencję waszyngtoń- 
ską uznane za równouprawnione w  polityce świato­
wej mocarstwo. Pewna równoległość interesów wło­
skich z Anglią doprowadziła' do przeciwieństw wo­
bec polityki francuskiej. Odnośnie do spraw Europy 
wschodniej i środkowej nie prowadził p. Schanzer, 
niespodzianie doszły do władzy, polityki samodziel­
nej, ale raczej politykę nastroju opinji publicznej 
kraju. Angielska orientacja polityki p. Schanzera po­
legała na nadzieji, że Anglia tern pewniej i wydatniej 
będzie popierać Włochy im dziej Ameryka, a czę­
ściowo i ona sama wycofywać się będzie z polityki 
europejskiej.

Wspomniawszy o uieudafym przebiegu konfe­
rencji w Genui i Haadze, które opierały się na współ­
pracy angielsko-wtoskicj zbiera niepowodzenia poli­
tyki p. Schanzera w następujące trzy główne punkty:

1. Stosunek Europy do Rosji sowieckiej jest obe­
cnie o wiede gorszy niż przed Genuą, a odrzucenie 
przez Moskwę układu z Włochami było ciężkim cio­
sem dia ministra, który problem rosyjski uważał za 
punkt główny swego programu. Wobec rozbicia się 
konferencji haaskiej polityka włoska stoi przed ko­
niecznością rozpoczęcia nowych rokowań na własną 
rękę z Rosją.

2. Nowy układ w Santa Margerita, który miał 
usunąć resztę różnic z Jugosławią pozostał nieukoń- 
czony. Temsamem pozostają bez znaczenia prakty­
cznego planowane na zakończenie szczegółowe tra­
ktaty spodziewane zbliżenie i współpraca z Europą 
środkową pofestafe wciąż w sferze błrrnch życzeń.

3. Rozstrzygającem iednak dla polityki p. Schan­
zera niepowodzeniem stało się oziebienie stosunków 
włosko-angielskich. Wrażenia odniesione w Wa­
szyngtonie o zgodności interesów obu państw na 
morzu Sródziemnem skłoniły Schanzera do tego, iż 
uznał utrwalenie tych stosunków za główny cel swo­
jej polityki. Ce] ten nie został osiągnięty, a co gorzej 
Włochy są dziś dalsze od jego urzeczywistnienia niż I 
kiedykolwiek. Albowiem w czasie ostatnich londyń­
skich rokowań Schanzera okazało się jasno, iż Anglja 
tak długo gotowa Jest do ustępstw i przyjaźni, jak 
długo sam tego doświadcza Póki chodziło o spoiną 
politykę .genueńską, a mianowicie w  sprawie slcsnn- 
ku do Niemiec i Rosji, póty życzliwość angielska 
była niewątpliwa. Kiedy iednak spróbowano. uzvskać

angielską pomoc dla uniknięcia włoskrtgo kryzysu 
gospodarczego, kapitały i włoski eksport i emigrację 
do angielskich dominiów zwłaszcza do Kanady i 
Australji — skończyło się na niewiążących obietni­
cach bez piaktycznych następstw.

Plan Schanzera polegający na stworzeniu an- 
gielsko-włoskiej solidarności na morzu Śródziemnem, 
oparty na uznaniu obustronnych interesów' pozostał 
nicurzeczywistnicny. B. minister spraw zagr król. 
Włoch powiózł do Anglji memorjał, w  ktróym za­
warte byiy propozycje całego szeregu układów po­
między jego ojczyzna, a W. Brytanią. Po 14 dniach 
pobytu w' Londynie powrócił p. Schanzer z tak ni-

Bcriin. (Tei. wd.) 26 lipca. Rarr burska policja od­
kryją przy rewizji w pewnej tainej organizacji plan 
działalności związku monarchistycznego, którego 
członkami są przedewszystkiem niemieccy nacjona­
liści. Pewien urzędnik hamburskiej policji zauważył, 
że w ostatnim czasie przybywa do Hamburga bar- 
dżo wielu dawnych oficerów rosyjskich, którzy zbie­
rają się co wieczór w  mieszkaniu rotmistrza Raben‘a 
na długie narady.

Podczas rewizji, przeprowadzonej w tem mie­
szkaniu, znaleziono dokumenty, stwierdzające, że or­
ganizacja utrzymuje żywe stosunki z Awałowem i

Londyn. (PAT.) WBK. Wedle informacji biura 
Reutera, Lord Balfour wysłał do Poincarego za­
wiadomienie, że rząd angielski czuje się szczęśliwym, 
iż będzie mógł widzieć Poincarego jako gościa wr 
najbliższym' tygodniu w Londynie. Balfour zauważa, 
że p r z e s i l e n i e  włoskie moóe stanowić przeszkodę w 
przybyciu włoskich zastępców w tak blizkim termi­
nie. Dalej dodaje Balfour, że iest konieczne, aby na 
proponowaną konferencję przybyli także przedsta­
wiciele Bclgji i Kiszpanji, obrady bowiem dotyczyć 
bęcią spraw, obchodzących te państwa.

Paryż. (PAT.) Prasa francuska omawia żywo 
sprawę przyszłej konferencji Poincare‘go z  L. Geor- 
ge‘m poświęconej sprawne odszkodowań. „Matm“ 
pisze: Konferencja ta musi być decydująca. Francia 
nie może zadawalać się dłużej środkami połowicz-

Rzym. (PAT.) Bawiący na kuracji w  Yichy Gio- 
litti ogłosił w „Tribume" list, w którym powiada, że 
gdyby nowry rząd usiłował stłumić faszystów, do­
prowadzi do wojny domowej. Jeżeli zaś zachowa 
powściągliwość wówczas będzie obalony. W końcu 
wyraża radość, że osoba jego nie wchodzi w grę.

Warszawa. (PAT.) Komisja konstytucyjna przy­
jęła projekt ustaw'y o regulaminie zgromadzenia lu­
dowego. Referował pus. Lutosławski: Pos. Lieber- 
raann zgiosit w imieniu PPS. następujący wnidsek: 
Wyjaśniając uchwałę z dnia 20 lutego 1919, która na 
mocy ustawy przechodniej z 18 maja 1921 do usta­
wy komnytucyjnej z 17 mąfca 1921 stała się ustawą, 
a w szczególności art. 3 powyższej uchwały, sejm 
stwierdza, że 1. wyznaczanie osoby Prezesa Rady 
Ministrów, tegoż mianowanie, jakoteż mianowanie 
inych ministrów', tych ostatnich na wniosek prezesa 
Rady minist.ówr, przysługuje wyłącznie Naczelnikowi 
Państwa. 2. Porozumienie Naczelnika Państwa ze 
Sejmem ma być dokonane w ten sposób, że Naczel­
nik Państwa zasięga przed powołaniem rządu opinji 
marszałka i stronnictw sejmowych we formie w  da­
nych okolicznościach-najbardziej celowej. Wniosek 
ten odesłano do podkomisu, w skład której wrejdą ! 
■przedstawiciele klubów po jednym z każdego. Pos. i 
Rataj wnosi, aby do owej podkomisji powołać rze- ’

kłymi w stosunku do żywionych oczekiwań wyni­
kami, iż upadek jego okazał się nieunikniony.

KONGRES POKOJU.

Londyn. (PAT.) Otwierając kongres międzynaro­
dowego pokoju angielski min. oświaty Fisher oświa­
dczył w przemowde, że wr interesie poKoju światowe­
go leży, aby nie było ani zwycięzców  ani zwycię­
żonych. Balcj wyraził życzenie, aby Niemcy jeszcze 
w  tym roku były przyjęte do Ligi Narodów. Prze­
wodniczącym kongresu wybrano Belgijczyita Lóifon- 
tainea.

Bermontom i ma na celu obalenie obecnego ustroju 
w Rosii.

Okazało się, że rotmistrz Raben był szefem tajnej 
organizacji w Hamburgu pod nazwą „Rettende Han- 
de“, która miała na celu zwalczać republikę i przy­
wrócić ustrój moiiarchic-zny.

Beplin. (PAT.) Według doniesienia socjalisty­
cznego pisma „Korneuburger Ztg.“ -wykryto w  ma­
jątku landrata Brauna w Eidkunach skład amunicji, 
a mianowicie: kilkaset karabinów i .bagnetów, kil­
kanaście pak z amunicją itd. Broń była nasmarowana 
i izoipełnie śiatnm  do użytku.

’ nyrrh. N;e reprezentuje ona program zmierzającego 
do ruiny lub rozczłonkowania Niemiec, ma jednak 
zamiar wysunąć p osnuła ty któreby uniemożliwiły 
uprawianie polityki dwulicowej. Poincsire powróci 
z Londynu albo z koncesjami albo z zupełnym 
„fair play“. Żąda tego opinja publiczna Francjfc 
„L‘Oeuvre“ pisze: Wcroraisze posiedlzenie gabinetu 
angielskiego ujawniło możliwość powitania trudno­
ści na przyszłej konferencji premierów-. Polegają 
one na tem, że Poincare żąda ścisłego ograniczenia 
programu narad natomiast L. George dąży jakoby 
ao rozszerzenia tego programu. Poincare zamierza 
wysunąć tezę wedle której Francja nie chce z góry 
przepisywać złej woli nz,idowi niemieckiemu i pra­
gnie udzielić Niemcom bardzo krótkiego moiatorjum.

Rzym. (PAT.) Giclitti oświadcza na łamach „Tri- 
buny“, że należy jakmjrychlc.j rozwiązać kryzys, 
aby zaradzić najgroźniejszemu kryzysowi jako grozi 
Włochom tj. kryzysowi finansowemu, z ktróego je­
żeli nie znajdzie się wyjścia Włochy znajdą się na 
drodze do bankructwa.

czoznawców z pośród wybitnych prawników. Wnio­
sek ten odrzucono.

Komisja rolna odbywała dyskusję nad ustawą 
komasacyjną. Pozatem postanowiono, aby komisją 
powołana do zbadania działalności okręgowego U- 
rzędu ziemskiego w Poznaniu, która z (powodu prze­
silenia rządowego prac nie podejmowała przystąpiła 
do wyznaczonej jej akcji.

Komisja spraw zagranicznych przydzieliła pos. 
Rossetowi referat ustawy o ratyfikacji umów han­
dlowych z Rumunją, Szwaicarją i Wiochami. Do ko­
misji przemysłowo-handlowej postanowiono odesłać 
umowy górnośląskie w sprawie przedsiębiorstw .gór­
niczych Następnie odesłano do komisji komunikacyj­
nej konwencję barcelońską w sprawie tranzytu i 
żeglugi.

Kornisia prawnicza przyjęła ratyfikację polsko- 
niemieckiego układu, o arnnestji na górnośląskim ob­
szarze plebiscytowym z 21 czerwca dotyczącego 
wszystkich przestępców politycznych i krymhnał- 
m/ch.

Grcjarilzacja morfarchistyczna w Nięmczęch.

Przed konferencja londyńska.

Przesilenie rządowe we Włoszech.

Arabi przeciw mandatowi Anglji nad Palestyna-
Londyn. (PAT.) Reuter dowiaduje się, że dcle- ! 

gacja arabska w Pakstynie wystosowała do mmi- I 
strów sprrfw zagranicznych Anglji, Francji, Włoch, 
oraz do Ligi Narodów protest przeciw zatwierdzeniu 
mandatu nad Palestyną. W proteście podniesiono, że 
mandat ten sprzeciwia się przyrzeczeniu Anglji, oraz

artykułowi 22 statutu Ligi Narodów,

Londyn. (PAT.) W Kairze i Aleks andRi areszto­
wano szereg zwolenników Zaglula Patszy, ponieważ 
ogłosili oni manifest, skierowany przociw rządowi 
angielskiemu i egipskiemu.

Z KOMISYJ SEJMOWYCH.
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~  Warszawa. (PAT.) Sprawozdanie z posiedzenia 
a  26 lipca. Na wniosek pos. Fedorowicza zniesiono 
kolejność obrad, a mianowicie przystąpiono przede- 
wssystkicm do wmositu nagłego KPK., w  spTawie 
sans^rzątui wojewódzkiego w obrębie województw 
o ludności mieszanej. Pos. riaibam (KPK.) oświad­
cza, że ludność województwa o ludności mięszanej 
barozo go ąco odczuwa potrzebę aopełnienia kon- 
stytucu przez unormowanie samonziądu wojewódz­
kiego, gdy z jest przedmiotem oskarżeń, iakoby 
chciała krzywdzić inne narodowości kraj zamie­
szkujące. Piaw o polskie do tych ziem opiera się na 
podstawach najszlachetniejszych, bo na dorobku 
Pracy i krw i. Polska dużo czyniła i czyni dla upo­
rządkowania tam stosunków. Mimo to ciągle szerzą 
się pogłoski podające w  wątpliwość nasze prawa, 
a opieraja.ee się na jakichś rzekomych bezprawiach, 
których się Polacy dopuszczaj. Wszelkie wyjaśnie­
nia uważa się za. niewystarczające, bo brak samo­
rządu wojewódzkiego. Art. 109 konstytucji idzie 
znacznie daiei, niż traktat o mniejszościach narodo­
wych. Przewiduje on jnożność ograniczenia autono­
micznych związków narodowościowych w obrębie 
samorządu powszechnego. Sprawa jest nagła, a 
prac przygotowawczych nie potrzeba, gdyż dokonał 
icli lwowski Wydział samorządowy.

Następnie przystąpiono do nagłości wniosków 
o wyrażenie votum nieufności Naczelnikowi Pań­
stwa.

Pos. Głąuiński (wielka wnziawa na lewicy), głosy: 
Niech żyje Piłsudski). (Huczne olriaski). Nagłość na­
szego wniosku nie wymaga zbyt długiego uzasad­
nienia. Od 2 miesięcy państwo znajduje się w  sta­
dium przesilenia rządowego, a co za tent idzie po­
litycznego, gospodarczego i finansowego. Kraj i ży­
czliwa nam (zagranica są zaniepokojone tym stanem 
rzeczy i pytają, jakie są właściwe przyczyny tego 
stanu. Z głębokim żalem stwierdzam, że niekonsty­
tucyjne stanowisko Naczelnika Państwa (wrzawa 
na lewicy, głosy: kłamstwo. Różne okrzyk5) Przed 
dwoma miesiącami wywołał Naczelnik Państwa 
przesilenie gabinetu Ponikowskiego, uzasadniając to 
tem, że gabinet ten niema rzekomo dość autoryte­
tu. Po dymisji tego gabinetu Naczelnik Państwa 
przewlekał przesiicnie, wysuwając coraz to nowe 
wątpliw/ości. Od trzech lat rządził,, nie mając tych 
wątpliwości. Sejm uchwalił 16 czerwca interpretację 
wątpliwości Naczelnika Państwa co do małej konsty­
tucji i niemniej kiedy na te5 podstawie został desy­
gnowany przez komisję główną na preimera Korfan­
ty, Naczelnik Państwa oświadczył, źe niema nic 
przeciw jego osobie, ale przeciw systemowi, a więc 
przeciwko uchwale z 16 czerwca. Pomimo oświadczę 
ira, że me będzie przeszkadzał Korfantemu, NacizU- 
nik Państwa postanowił niepodpisywać jego nomina­
cji. (Okrzyki: Niech żyje Piłsudski). Tem samem 
przeciwstawił się sejmowi i stanął ponad prawem. 
Uchwaliliśmy, że jesteśmy Rzecząpospolitą. Obo- 
w iązkicm każdego iest szanować prawo. Naczelnik 
Państwa jest pierwszym obywatelem i obowiązkiem 
jego iest być wzoremi dla innych. Ns nzelnik Państwa 
wznosi się ponad uchwałę sejmową, nie możemy 
mieć doń zaufania, (huczne brawa na prawicy).

Pos. Witos złożył, w, imieniu PSL., PPS., NPR., 
PSL lewicy, i Rad lud. następujące oświadczenie: 
Pow icrzając Józefowi Piłsudskiemu sprawowanie 
urzędu Naczelnika Państwa, wyrazii!' Sejm ustawo­
dawczy 20 lutego 1919 we wstępie do pierwszej kon­
stytucji uchwały Państwa Polskiego podziękowanie 
dla niego za pełne trudu sprawowanie urzędu w 
służbie Ojczyzny. W ten sposób jednomyślna u- 
chwata Sejrnii była wyrazem uznania i wdzięczmoiści 
dla bojownika o wolność narodu. (Na lewicy okrzy­
ki: Niech żyle Piłsudski. Precz z Korfantym. Po­
słowie z lewicy wstają). Od tego czasu upłynęło 3 
i pół roku dalszei pracy Naczelnika Państw/a wśród 
najcięższych warunków dokonywanej, która dopro­
wadziła dfcisiaj do zakończenia wojny i unormowa­
nia stosunków tak zewnętrznych, jak wewnętrznych. 
Wniosek zgłoszony przez ZLN., CiiD., NChSL., jest 
ukoronowaniem ohydnej kampanii prowadzonej 
przeciw Naczelnikowi Państwa przęzl pr a-nc stronni­
ctwa, które me cofają się...

Marszalek. Nie wolno wobec klubów używać 
takich wyrażeń. (Wielka -wrzawa na lewicy).

...nie cofają się przed żadnymi oszczerstwami i 
obelgami rzucanemu na głow ę państwa. We wnio­
sku (ym skierowanym przeciw1 pierwszemu Naczel­
nikowi Polski wyzwolonej widzimy smutne objawy 
dążności anarchistycznych, które mogą rozsadzić 
państwo. Musimy wyrazić głębokie ubolewanie, że 
wnioskiem tym oartyin na fałszywych podstawach 
obrażono samo państwo w iego przedstawicielu. 
Przez obniżenie autorytetu Naczelnika Państwa ob­
niżono powagę wobec własnych obywateli, pań­
stwa zaś wobec zagranicy. Z tych w-zględów oświad

czarny się kategorycznie Pi zeciw wnioskowi. (Poseł 
Dubanowicz- Niech żyle Demokracja!.

Za nagłością wniosku oświadczyła się cała Izba. 
Przystąpiono do rozprawy merytorycznej.

Głos zabrał pos. Bubareowicz, którego jednak 
z powodu wrzawy na lewicy nie było słychać. Po­
nieważ trybuna stenografów nie mogła słyszeć mów­
cy, jeden z członków biura stenograficznego pod­
szedłszy do trybuny mówcy, stenografo wał słowa 
dyktowane mu przez pos. Dubąnowicza. Przeciwko 
temu zaprotestowali posłowie lewicy. Tynmczasem 
na lewicy wszczął się nowy hałas,- wywmany tym, 
że ktoś z galerji rzucił pigułki z siarkowodorem na 
posłów Okonia i Wójcika.

Marszałek przerwał posiedzenie na 10 minut i 
zarządził opróżnienie galerji.

Mowa pos. Dubanowicza: Mówca zaznaczył na 
Wstępie, że wniosek ten jest zwłaszcza dla stron­
nictw umiarkowanych najcięższą koniecznością, 
która może znaleźć uzasadnienie tylko w niezbitem 
przeświadczeniu, że bez zmiany na tem stanowisku 
prawidłowe życie państwowe stało się niemożliwem. 
Nie byłem świadkiem stworzenia małei Konstytucji. 
Sejm miał wówczas przed sobą jenzeze dwa wyjścia. 
Ograniczyć funkcje Naczelnika Państwa do spraw 
cywilnych i uczynić go czynnikiem nicodpowiećzrai- 
nym przed Sejmem, albo pozostawić mu charakter 
naczelnego dowódcy i uwolnić go od odpowiedzial­
ności parlainentar nej. Byłby to ustrój klasycznej 
autokracji zbliżonej do średniowiecznego absoluty­
zmu, ale nie mieliśmy wówczas prawnej podstawy 
do takiego wniosku, jak dzisiaj. Gdybyście nawet 
panowie byli uchwalili formę absolutnej monarchii, 
musielibyśmy się podporządkować lojalnie i prze­
strzegać obowiązujących praw aż do ich zmiany. 
Ale uchsvaliliśmy dać Polsce ustrój nowoczesny. 
Uczyniliśmy Sejm czynnikiem najwyższym, a Na- 
aztelnikowi Państwa powierzyliśmy tylko stanowisko 
wykonawcy woli Seimu, wykonawcy odpowie­
dzialnego przed Sejmem. NaczelniK przyjął tę decy­
zję i przyrzekł być jej Posłusznym. Od tego czasu 
w  ciągu trzech lat działalności Naczelnika Państwa, 
przejawiał się nieraz brak liczenia si£ z wolą Sejmu, 
brak zrozumienia, czem dla nowożytnego państwa 
są war arki gospodarcze rozwoiti, czem jest dla nie­
go idea prawa. Działalność Naczelniua Państwa wy­
wołała szkodliwe tarcia. Z początku coprawda szła 
•yjza prawem, ale :,eszicze nie (przeciwko prawu. 
Dopiero przez obal, * :e gaDinetu Ponikowskiego i 
8-tygodnijwe przesilenie weszła w1 bezpośredni kon­
flikt z obowiązującem prawem. Pragnąc skrócić to 
przesilenie, zaproponowała większość sejmowa po­
nowne utwoi zenie gabinetu Ponikowskiego. Naozel- 
aik Państwa uniemożliwił to wyjście i wysunął 
wątpliwości konstytucyjne doprcwaazaiąc do wałki
0  prawo... ’

Po przerwie (Marszałek: Ktoś z galerii z  Iii-go 
przęsła od wejścia dopuścił się czynu występnego, 
który zakłócił porządek. Kazałem III. przęsło opróż­
nić i ostnaegam, że jeżeli jeszcze powtórzy się niepo­
rządek, każę opróżnić całą galerję).

P. Dubanowicz. Jasnemu brzmieniu ustawy prze­
ciwstawił Naczelnik Państwa niewczesne wątpliwo­
ści. Uchwałą z  16 czerwca wyjaśnił Seim znaczenie 
Małei Konstytucji. Sejm poszedł dalej i zwrócił się 
do Naczelnika Państwa o inicjatywę w  sprawne utwo­
rzenia gabinetu. Naczelnik Państwa doprowadził do 
skutku utworzenie gabinetu Śliwińskiego, który iednak 
nie mógł zyskać zaufania Sejmu. Do poprzednich przy 
bywa nowy wypadek trwania przez trzy tygodnie 
gabinetu, pozbawionego zaufania Sejmu, wobec któ­
rego nawet Sejm wyraził nieufność. Naczelnik Pań­
stwa pozbawił krai rządu Ponikuwskiego w  celach 
dotąd nikomu niewiadomych doDrowadził do po­
wstania rządu Śliwuuskicgo, obciążonego yotum nie­
ufności i przeciwstawił się zupełnie woli większości, 
która rozstrzyga w każdem praworządnem państwie
1 która idąc drogą prawa desygnowała Wojciecha 
Korfantego. Stronnictwa większości — (poseł Stapiń- 
sici: A teraz już mniejszości.) — nie oarazu doszły do 
tego. Jeżeli zaś dokonały desygnowania Korfantego, 
to uczyniły to dlatego, że taki gabinet ma szersze 
ooarcie w Sejmie, nie mówiąc już o powszechnem 
poparciu w całeni społeczeństwie. Ustrój Państwa 
dorow alzono do tego, że prawidłowo jako Państwo 
republikańskie i' parlamentarne dalej pracować nie 
może. Dobro Państwa musi się postawić wyżej, niż 
dobro jednostki. Tylko przez szanowmnie praw;a mo­
żliwy jest, rozwój gospodarczy. Mylne iest zdanie, że 
szczęśliwy jest taki ustrój, w którym istnieje tylko 
jedna wola i tylko jedna jednostka postawiona jest 
ponad w szelkie-praw/a. Gdyby tak było. to mamy W 
sąsiedztwie ustroi sowieckiej Rosji, gdzie cała władza 
cywilna i wojskowa w snosób nieograniczony iest 
skupiona wr iednem ręku. Czy panowie macie sumienie 
twierdzić, że ten ustrój przynosi szczęście obywate­
lom. Nie żądajcie od stronnictw umiarkowanych, aby 
zes fy z drogi prawa. Żadne groźby — bo już groźby 
są st.osow-ane — nie wzruszą tej większości. Pójdzie­
my do końca drogą prawa.

P. Poniatowski. Nie mam potrzeby przeciwsta­
wiać argumentów argumentom wnioskodawców. Idzie

o zdeinaskow/anie pewmych pozorów, a nie o zwalcza­
nie argumentowy wysuniętych beż dobrej woli Je­
stem zdania, że nikt z panów praworządności kroku 
Naczelnika Państwa nie lewestjonuje. Są pewne po­
zory, symulowane jest oburzenie, w gruncie rzeczy 
zaś uznaje się poprawne stanowisko Naczelnika Fań- 
s-twa. Każdy z panów wie, że Naczelnik Państwa po­
wołuje rz,,d w' porozumieniu ze Seimem i ma prawo 
sprzeciwić się narzuconej kandydaturze. Nie bez in­
teresu jest uiawmienie, kto i dlaczego prowadzi kam­
panię przeciw Naczelnikowi Państwa. Zamiast obozu 
konserwatywnego mamy w Polsce pogrobowców' 
niewoli. Grupa ludzi. która rozpoczęła wallkę o nie­
podległość i przodowmik-tej grupy są przedmiotem 
nienawiści psnów. Dla was wszystko, co się stało, 
począwszy od 6 sierpnia w celu zdobycia niepodległo­
ści, iest karygodne. Piętnujecie te momenty, symulu­
jąc to rzei omem współdziałaniem z mocarstwami 
centralnemu Jest to tylko symulacja, bo jednocześnie 
wysuwacie na czoło człowieka, który brał udział w 
akc," ugodowej z Niemcami i działalność swrą oddal 
na usługi Napieralskicgo. (Dubanowicz: Kto taki.) 
Mówię o Korfantym. (Głos na prawicy: Kiedy to

.było.) Przed wojną. Potępiacie więc wystąpienie do 
walki o niepodległość nie dlatego, że były oparte o 
mocarstwa centrame, lecz że były wykonywane bez 
waszej aprobaty. Jesteście jedynymi, według wraszego 
zdania, którzy mają monopol na działanie w Polsce.

} Ten mononol wasz musi usiąpić. Dlatego nie bez zna- 
j czenia iest, kto dziś ten wpiosek postawił. Postawiła 

go grupa narodowa-demokratyczna, wytrwale zwal­
czająca wszystko, co było samodzielnym czwnem 
Polski. W imieniu swego stronnictwa skłądam nastę­
pujące oświadczenie:

Cały bez mała naród polski widzi w  Józefie Pił­
sudskim, pierwszym Naczelniku odrodzenia Państwa 
naszego, symbo] zwycięskiej w alki o niepodległość i 
uosobienie cnoty obywatelskiej i dochodzącej do zu 
pełnego zaparcia się ofiarności. Cały świat widzi w 
nim przedstawiciela Polski niepodległej, utrwalającej 
w  trudzie swój samodzielny byt. Dla swoich i obcych 
w ciągu pierwszych lat istnienia Polski stał się Pił­
sudski czynnikiem i największą rękoimią normalnego 
rozwoju ferm państwowych, legalnego ścierania się 
prądów politycznych i społecznych. Zgłoszony dziś 
przez Narodowca Demokrację wniosek o votum nie­
ufności dla Józefa Piłsudskiego iest przeto, pomijając 
zawarte w nim fałsze, bmtainą próbą wywołania w 
kraiu zamętu przez rozszerzenie przesilenia na osobę 
Naczelnika Państw-a. rzuceniem zarzewia walki we­
wnętrznej w chwili pełnej niebezpieczeństw dla Pol- 

. ski. Ta przesiąknięta złą wrolą i pozbawiona poczucia 
odpowiedzialności nowa prówa zamachu na ustalają­
cy się porządek prawno-państwowy zmusza nas do 
wyrażenia pogardy dla tego rodzaju walki i uzasadnia 
powstrzymanie się od odpierania zawartych we wnio 
sku oczywistych fałszów. Jeżeli w deklaracji, wygło­
szonej tutai imieniem zespołu stronierw demokraty­
cznych nie figurowaliśmy, to ze względów jedynie for 
malnych Nasze oświadczenie idzie całkowicie po linji 
całej Demokracji Polskiej. Wnoszę jednocześnie o 
imienne głosowanie nad wnioskiem prawicy.

P. Thotn. (Związek posłów żydowskich.) Jeste­
śm y  zaania, iż Naczelnik Państwa, jako głowa Pań­
stwa, ma prawo odmówić nominacji ludziom, z który­
mi nie może pracowrać. Desygnowanie Korfantego 
było demonstracją i niepoważnie pomyślanym czynem 
politycznym. Uważamy Korfantego za nieodpowie­
dniego ze względu na iego temperament i przeszłość 
do piastowania tego urzędu. Z osobą Naczelnika Pań-, 
stwa nie wiążą nas żadne sentymenta. Użalaliśmy się 
nawet, że nie odnosi się dn żydów z tem ciepłem i 
sympatją, z jaką Naczelnik Państwa odnosić się po­
winien, a pokrył nieraz swem czystem nazwiskiem 
poczynania innych zgoła nieczystych. Z blokiem lewi­
cy me łączą nas żadne układy. Podzielamy tylko zu­
pełnie myśl demokrayczną. We wniosau prawicy wi­
dzimy' fakt wrogiej niedeniOKraiy ezne’ i nieosobistej 
nienawiści, widzimy czyn, Który może wstrząsnąć 
podstawami Państwa i dlatego wypowiadamy się 
przeciw Wnioskowi.

Na wniosek posła Dębskiego postanowiono w glo 
sowaniu przez drzwi 208 głosami przeciw 166 zam­
knąć dyskusję.

Następnie przystąpiono do imiennego głosowania 
z listy r.ad wnioskiem prawicy. Wniosek odrzucono 
205 przeciw 187. przyczem 4 kartki były białe. Lewo­
ca powitała ten wynik glosowania hucznymi oklaska­
mi i okrzykami; Niech żyje Piłsudski. Zaczęto śpiewać 
Pieśń: O cześć wam, panowie magnaci.

Marszalek przerwał następnie posiedzenie na 10 
minut.

Po przerwie postawiono wmiosek o odroczenie 
dalszych obrad do jutra, a gdy w/niosek ten uzyskał 
większość, odroczy! Marszalek posiedzenie do jutra, 
godziny 16.

Na p o rząd k u  dziennym miedzy innymi dalsza roz­
prawa nad ordynacją wwborczą oraz sprawa regula­
minu Zgromadzenia Narodowego.
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4dwoknt ŁANGGtYSKI, notarjusz, pose! do Sejmu
tdańskiego.

Ograniczenie nabywania nicracho- 
meśei i  Gdańska.

Podług dotychczasowego prawa nabywanie 
gruntu w Gda.isku było cąłkicm wolne. Tylko od 
osób prawnych (spółek, banków itd.) wymagało się 
aa mocy dotychczasowych ustaw pruskich, o ile 
chodziło o osoby prawne zagraniczne, osobneog ze­
zwolenia. Niedawno wniósł Senat gdański do Sejmu 
gdańskiego proiekt ustawy. Został on przekazany 
Jo osoonej komisji. Podług pioiektu tego w przysz­
łości będzie całkiem inaczej. Par. 1. projektu usta­
nawia, że do każdego przewłaszczenia gruntu, jako 
ież do zobowiązania celem przewłaszczenia nieru­
chomości wymaga się poprzedniego zezwolenia Se­
natu. Zezwolenie udzielone być może i urarunko\vo, 
niepotrzebne atoli przy kontraktach pomiędzy mai- 
żonkam.i i bliższymi krewnymi. Wszelkie kontrakty, 
służące pominięciu lei ustawy, są nieważni- Ponad­
to przewidziana, jest kara więzienia do reku, łącz­
nie z grzywną do wysokości jednego miliona marek 
— naturalnie niemieckich. — Ustawa ta nabiera mo­
cy wstecz i to od 24 kwietnia 1922.

Niepodobna określić, jakie niezadowolenie z je­
dno,, niepokój z drugiej strony wywołał ów projekt. 
Sprytnie, rzeczywiście „mądrze" pomyślano tą ragą 
się urządzić! Wobec projektu tego okazuje się, że 
tylko o błahostki, o istne drobiazgi w całern słowa 
tego znaczeniu spieraliśmy się tutaj w Gdańsku z 
władzami gdaliskiemi, chcąc na mocy artykułu, 43 
umowy polsko-gdańskiei wymódz na Senacie swo­
bodę nabywania nieruchomości nietylko dla osób ii- 
zycznjeh — i';k chcą władze — lecz także dla osób 
prawnych, spółek banków itd. Naiwmi! Podług usta­
wy najiiclwszej — wszystko się usuwa. Każda alie­
nacja wzy wchodzą w rachubę gdańszczanie, Pola­
cy, Anglicy lub Francuzi) wymaga uprzedniego ze­
zwoleniu Senatu gdańskiego! Nikt nie może się 
uskarżać, gay mu zezwolenia nie udzielimy, wszak 
i gdańszczanie nic mogą nabywać nieruchomości 

bez naszego .zezwolenia; my jednakże zatrzynrimy 
obrót nieruchomościami w naszym ręku: udzielamy 
zezwolenia i odmawiamy — bez podania powodów.

Pi ojekt ustawy gdańskiej riłby na usprawiedli­
w ien i powMu.e się na Sakson.ę, gdzie także ogól­
nie uzależniono nabywanie gruntów od poprzeuniej 
sankcji rządowej. Wiemy, że chodzi tam o rzekome 
niebezpieczeństwo grożące związkowemu państwu 
niemieckiemu zc strony Czechosłowacji, przykład zre 
sztą dorumentująey polityczny podkład całej ustawy 
Nic wiemy, jakie stanowisko zajęła wobec rzeczo­
nego prawm wywłaszczeniowego saskiego koalicja. 
W komisji Senat niezawodnie poda nam bliższe in­
formacje. To pewna: W obrębitP gmnic Wolnego 
miasta Gdańska rzecz nie może być załatwioną. W y­
kracza przycciwko traktatowi weisalskiemu w sto­
sunku obywateli Mocarslw sprzymierzonych i sto­
warzyszonych, którego zasady pomimo formalnie 
tylko Rzeszy niemieckiej nałożonym zobowiązaniom 
i tutai w Wolnem mieście Gdańsku po winne zna- 
leść zastosowanie. Czuwanie nad tern jest obowiąz­
kiem Wysokiego Komisarza.

Dla Polski stanowisko wobec ustawy gdańskiej 
zarysowuje się niewątpliwie. Wskazuje na ograniczę 
nią w nabywaniu nieruchomości w Polsce. Ogólne 

ograniczenie w Polsce nie jest przeprowadzone. 
Polska ustawa z dnia 24 marca 1920 r. (Dz. Ust. NrA 
31 z dnia 12 kwietnia 20) coprawda przewiduje ze 
zwmienie na przewłaszczenia dla wszystkich „obco­
krajowców". Pan senator Jewelowski był ostatni, 
który o takie zezwolenie jako gdańszczanin ubiegać 
się był zniewolony. Po podpisaniu umowy poisko- 
gdauskici październikowej Gdańszczanie w nabywa­
niu nieruchomości w Polsce nie są obcokrajowcami. 
Obowiązują tylko ogólne przepisy krajowe, w roz­
maitych dzielnicach różne. W byłej dzielnicy pru­
skiej potrzebne pozwolenie Urzędu ziemskiego do 
każdego przewłaszczenia. Zrównany na mocy umo­
wy polsko-gdańskiej Gdańszczanin może bez zozwo 
lenia jakiegobądź urzędu nabyć nieruchomość miej 
ską im. w Warszawie, jak wogAle poza obrębem 
byłej dzielnicy pr.uskiej! Natomiast dzisiaj podług- 
ustawy nic wolno poddanemu polskiemu nabywać 
gruntu w' Sopocie.

2e stanowiska konstytucji gdańskiej iest projekt 
oczywistem bezprawiem. W PoPcc obowiązuje ;r-  
tykuł 99 polskiej konstytucji: „Ziemia, iako jeden z 
najważniejszych czynników bytu narodowego i Pań­
stwa nic może być przedmiotem nieograniczonego 

obrotu". Ograniczenia obrotu ziemia w Polsce 
czerpią swą moc obowiązującą z konstytucji polskiej. 
Ani osławionemu i tak ruchliwemu Landbundowi nic 
przyszło na myśl zwracać się z  powodu tego do 
Ligi Narodów. W Gdańsku inaczej, I konstytucja 
Gdańska wykazuje pewne tendencje kn otaczaniu 
ziemi feiscjaluo-sprawicdliwymi urządzeniami. Zasa­
dniczo jednakże — w przeciwieństwie clo Polski — 
konstytucja gdańska łartykuł 70) opiewa:

„Wszyscy obywatele wolnego miasta Gdańska 
mają prawo nabywania nieruchomości. Ogranicze­

nia następują tylko z mocy ustawy". Dalej art. 10? 
konstytucji gdańskiej: ,W łasność jest nienaruszalną. 
Wywłaszczenie następuje tylko na mocy ustawy w 
interesie społeczności za właściwem odszkodowa­
niem, có do którego otwarta jest droga sądowa".

Kto z  zasiadających z samego początKU w „W y­
dziale przygofowawczo-konstytucybym" i W  P ó ź -  
nieiszem „Zebraniu konstytucyjnym" w Gdańsku o 
ile me jest zdolny naginać swej opinji do nzekomych 
konieczności chwili, byłby wówczas przypuszczali 
iż wobec wyżej cytowanych przepisów można by­
ło pewnego poranku dekretować: „Gdański obywa­
tel może nabywać nieruchomość tylko za poprzed- 
niem zezwoleniem senatu!" Najzagorzalszy przedsta 
wiciel, właśnie w! czasie owym rewolucyjnym, kół 
nacjonalistycznych byłby przeciwko takiej wykładni 
niewątpliwie zaprotestował. Dziś owo bolszew.-socja 
listyczne podminowanie zasady prywatnej własności 
znajduje, gdy cliodzr o rzekome „niebezpieczeństwo 
polskie" poklask szerokich kół niemieckich. Że jed­
nak z  pośród tei właśnie publiczności niemieckiej 
odezwały się liczne i poważne głosy przeciwne te­
mu projektowi, napawa nas to nadzieją, że docze­
kamy się tego, iż i współobywatele wasi niemieccy 
przejrzą z, czasem, jak rządowa polityka gdańska, 
wroga wszystkiemu co polskie, gotowa iest nara­
zić na szwank nawet interesy szerokich kół swych 
spółobywateii i podporządkować je swym celom 
politycznym. Dla nas, jedna odpowiedz: In Oreuinj

„Pogrom emerytów".
Przed jakimś czasem w „Słowie Polskiem“ o- 

stro, dosadnie, lecz wcaia nie przesadnie scharakte­
ryzowano praktyki fiskalne, stosowane do emery­
tów, pracujących za osobtiem wynagrodzeniem w u- 
rzędach i instytucjach państwowych. Uwagi te nie 
sprawiły Y/ielkiego wrażenia tam, dokąd były adre­
sowane. Potrzeba jednak, aby społeczeństwo dowie­
działo się i zrozumi&ło, że to nie chodzi o jakieś wąt­
pliwe kwestje prasowe, zależne od osobistych zapa­
trywań, obchodzące może tyiko szczupłą grupkę mal­
kontentów, ale o jawną krzywdę, o bezprzykładny 
zamach na cudzą -własność*, zdobytą wysiłkiem dłu­
goletnich trudów, o krzyczące bezprawie, co nie go- 
rzc.i od pałki bandyty wali po łbach setki i tysiące 
bezbronnych ofiar, nie obcych temu społeczeństwu, 
z niego wyrosłych i dziś jeszcze przez różne węzły 
rodzinne i towarzyskie z n.cm związanych, i że to 
nie najlichsza część tego społeczeństwa, ale warstwa 
wykształcona, zajmująca jedno z lepszych miejsc w 
układzie społecznym, do niedawma jeszcze na róż­
nych posterunkach czynna wc wszystkich dziedzi­
nach naszego życia zbiorowego, — nie wolna od win 
i błędów, ale, mająca też i niejedną zasługę.

Był czas, kiedy wskrzeszone Państwo przebyw­
szy niebezpieczne kryzysy, zabrało się energicznie 
do swej "wewnętniej rozbudowy, urządzać się, roz­
szerzać granice swej działalności, tworzyć coraz no­
we urzędy (co prawda, nie zawsze pożyteczne). Po- 
trzcboAvało do tego wiele rąk i głów odncwiednich 
— i znalazło w  emerytach marerjał gotowy, dosko­
nały, ukwałifikowany, wyszkolony, a chętny i mało 
wymagający. Zapełniły się tedy warsztaty pracy biu­
rowej emerytami, z obustronną korzyścią i ku obo­
pólnemu zadowoleniu: emeryci obok emerytury po­
bierali umiarkowane osobne wynagrodzenie, i nikt 
zrazu nie upatrywał w  tent żadnej nieprawidłowości, 
wychodząc ze słusznego założenia, że są to dwa cał­
kiem odrębne źródła dochodu: tamto renta zapraco­
wana przez długoletnie dawniejsze świadczenia a po­
chodząca z własnych wkładek potrącanych z bieżą­
cych poborów służbowych, to zaś zapłata za inner na 
nowym stosunku oparte świadczenia.

Dopiero pod koniec roku 1919 miała Pada Mini­
strów powziąć uchwałę ograniczającą pobór emery­
tur jednocześnie z płacą za czynną służbę. Jednakże 
wypłata emerytur odbywała się dalej bez przeszko­
dy, ani jeden z interesowanych nie otrzymał ostrze­

żenia, że łączenie jej z płacą za czynną służbę jest 
niedopuszczaincm ani zagrożenie zamknięcia pobo­
rów amcrytainych. Przy późniejs^em jednak nada­
waniu posad emerytom wprowadzono już metodę po­
trącania emerjdury, którą uprawniony wprawdzie na­
dal miaf pobierać zwykłą drogą, iecz płacę za czynną 
służbę pobierał umniejszoną o taką samą kwotę.

I stało się wszystko to, czego nie śmiał przy­
puszczać"największy pesymista, & nawet więcej je- 
szczteW  ostatnich miesiącach władze skarbowe przy 
stąpiły do ściągania wszystkich rat wypłaconych z 
tytułu emorytiUT wszystkim emerytom, pobierają­
cym osobne ivynagroc!zcnie za czynną, służbę, a jako 
wstęp do tej akci zamknęły wypłatę dalszych pobo­
rów emerytalnych na czas nieograniczony. Nie tinik- 
r  ęli tego lośu nawret ci, którym emerytury z czyn­
nych poborów potrącano.

Niema chyba w crtym świecie człowieka, który­
by nic przyznał, że jest to zarządzenie drakońskie, 
barbarzyńskie.

Wystarcza Dowiedzieć, że zakwestionowane D o ­

bory sięgają niekiedy do 2 i 3 lat wstecz, a. sumy 
rzekomo nieprawnie pobrane wynoszą dla niektó­
rych po 100—200 tysięcy marek, a fundusze te sa 
już d a w n o  przejedzone, ty s iąc e  biedaków mają być 
skazani pa zwrot takich sum, w: czasach najcięższej

walki o potrzeby codziennej egzystencji! Ludzto ci 
absolutnie nic nie zawinili, ani rozmysłem ani zanied­
baniem, nie uzyskali wypłaty choćby jednego gro­
sza jakimś nierzetelnym sposobem, przez podstęp al­
bo przez świadome korzystanie z czyjejś omyłki lub 
nieoglęclności, wszystkie wypłaty odbywały się za 
wiedzą i wolą dwóch władz państwowych: tej, któ­
ra asygnowała czynne pobory i tej, która asygnowa- 
ła emeryturę.

Jeżeli bezprawnym i nieludzkim byłby nakaz 
zwrotu pobranych emerytur, którego władze skar­
bowe nie miaiy jeszcze czasu przeprowadzić i dopie­
ro z całą nonszalancją zbierają sobie w  tym cent po­
trzebny materjał cyfrowy — to stokroć gorszym : 
straszniejszym w skutkach stał się krok wstępny, tu 
zamknięcie tvch emerytur i zasystowanie przyszłych 
wypłat tak długo, aż się zbierze ów materjał cyfro­
wy, a porem jeszcze dopóki wszystkie zwroty nie 
będą wyrównane.

Zostawiając na boku wszelkie kwesł;e sumienia, 
etyki, taktu i wstydu, będzie rzeczą Trybunału Ad­
ministracyjnego, o który się ta sprawa ostatecznie 
oprze, ze stanowiska ściśle prawnego osądzić: czy 
Skarbowi Państwa należy się zwrot wypłaconych 
emerytur. Piawnicy, całkiem obiektywnie rzecz roz- , 
patrujący, utrzymują, że Skarb przed instancją w 
charakterze sądowym musi proces z dyshonorem 
przegrać i zapłaci koszta. Prejudykować — nie w y­
pada.

Przypuśćmy tedy, ze proces wy™" 
rzyść Skarbu Państwa i orzeczenia władz skarbo­
wych co do obowiązku zwiotów urosną w moc pra­
wną. Z togo założenia wychodząc, pytamy dalej:: 
jakie byłyby prawne konsekwencje takiego wyniku 
procesu? jakich świadków Państwo, stawszy się wic 
rzycielcm kilkuset czy paim tysięcy emerytów, mo­
głoby przeciw nim użyć, chcąc drogą legamą dojść 
do zrealizowania swych pretensji?

Otóż miałby Skarb Faństwa prawo poszukiwać 
swych wierzytelności na majątku dłużników w tych 
granicach, w  jakich ów majątek wedle powszechnie 
obowiązujących ustaw podlega egzekucji; móglby 
hipotekować się na ich nieruchomościach, fantować 
ruchomości, domagać się przeiewui praw i wierzytel­
ności przysługujących im przeciw osobom trzecim, 
uzyskać zapowiedzeuie należnych im płac ze stosun­
ku służbowego, jednak z tern ograniczeniem, że tylko 
pewną prawem unormowana część tych poborów 
mogłaby służyć na zaspokojenie egzekwowanego 
długu, nadwyżka zaś musiałaby npzos-tać do dyspo­
zycji dłużnika na opędzenie koniecznych potrzeb je­
go życia. Ten ostatni środek egzekucji mógłby zre­
sztą znaleźć zastosowanie tylko do płac funkcjonariu­
szy w czynnej służbie. Poborów emerytalnych — 
ani prywatnemu wierzycielowi, ani Państwu tknąć 
nie wolno-. Mówi to art. 40 nowej ustawy emerytal­
nej w  niedwuznacznych słowach: „Uposażenie eme­
rytalne pensja wdowia i sieroca oraz pośmiertne nie 
ulega zapowiedzemu i zajęciu sądowemu, ani też za­
jęciu administracyjnemu".

Miejmy nadzieję, że na skutek kroków do jakich 
podobno zabrało się wreszcie stowarzyszenie eme­
rytów, rzuci na szalę swe ważkie słowo maż powa­
żny: p. Minister Skarbu i położy kres tym stosun­
kom, nielegalnym praworządnego, europejskiego pań­
stwa.

Z DNIA.
CciKralny Komitet wykonawczy polskie) par- 

tji socjalistyczne: w odezwie swej ostatniej („Dzien­
nik Ludowy)1 z dn. lipca 3922) stwierdza:

„Przeciw robotnikowi, broniącemu się od płac 
głodowych strajkiem, przeciw chłopu, domagające­
mu się ziemi dla swej pracy, przeciw urzędnikowi, 
waicząccntu z głodem — przeciwko całemu ludowi 
organizującemu się, kształcącemu się, skupiającemu 
swe siły, rozbijane dotąd skutecznie przez najeź­
dźców, wystąpiła — reakcja polska!

Ziemianin, odbTaiący stokrotnie straty wojen­
ne lichwą zbożową, fabrykant, żądający co t- dzień 
izapomogi państWowej dla swojej lichwy towarowej, 
paskarz-pośrednik, tuczący się krwią f nsmnenta, 
osT-ot wttiutowy, spekulujący na zlecenie tamtych 
przeciwko walucie polskiej..."

Brawo! Zupełnie słuszna* z następujące ni tylko 
objasiflcuiamL Ziemianin główme dmon-y, ufny w 
bezkarność z Powodu przynależności do P. S. L.; 
fabrykant — w Polsce niestety _  dotychczas albo 
żyd aibo Niemiec; paskarz-pośrednik DTawie w y­
łącznic tylko żyd i oszust yyalutowy — w Polsce na 
szczęście — dotychczas zawnzie i stale tylko-żyd. 
to rzeczywiście groźna dła polskiego robotnika, 
polskiego chłopa i polskiego urzędnika reakcja, ale 
nie po!s!to. ty lito lewicowo-belwederska!

Ka.fot.

Geometra autoryzowany
zamieni lub sprzeda biiro z wyi ńioną kliemelią i ma­
pami w zacne niej na takież we \r ch eniej ir.dopolsce, 
ewentualnie przystąp do spółki. Zn wskazanie miejsca 
gdzie n':ma sou urencji i miałby komisje sądowe wyna­
grodzi. Zgłoszenia do 1-go dla: „Zmfcna poflytu“. n3.J32
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Wystawa, teatralni w Warszawie. Akademicy polscy z Kumunjl.r z i ^ T O T A .
W5 łupiastem. okiem z drewna 
Patrzę w  bór, co drzy od złota,
Pani dziupli, dziewa drzewna,
Dziwiącą się wciąż Dziwota.

{tom jest? Czyli wiedzieć o tern?
Jestem leśna, czuję leśnie...
Może śnię się sama sobie,
A może się sobie nie śnię.

Gianatowa mgła borowa
Spi, z niei ci szczudlaści. szczupli
Lazą: przez las lazą cienie...
Dziwię się im, skryta w  dziupli.

Dziwuię się kiedyś, gdzieś 
Temu, co się stało w borze,
O czcm, lasie-lesie, wiesz,
Tomu, co się stało... może.

Temu,, co się teraz staje,
0  czem lasie-lesie, wiesz,
W  zieleń dziupli twej ukrj; ta,
Dziwię się, dziwuję też.

1 tonąca w drzew twych tan,
Zatoniona w drzew twych tanie 
Dziwię się we drwię twych ścian 
.Temu też, co się nie stan 10.

Czarnoszklana, leśna woda 
I wilgotne olchy nad nią 
Milczą, tylko jakoś dziwnie 
Pięknią się i wdzięczą, ładuią.

Dziwuję się siwym muchom,
Co ma skrzydeł grają szkle,
Dębom, w gęstwie bród staruchom,
Którym z oczu patrzy źle.

Mchom, rozsianym ostro przez ciszt 
1 kapiącym z liści zlotom 
I dziwię się szarym, starym 
Zaczajonym gdzieś wykrotom.

Gdy wiatr-przcwialr śmigłem-migłem 
Wpadnie, zaszeleści: szu-szu 
1 leszczynie te swe wieści 
Szepcze, ja nadstawiam uszu.

Gdy za białe, długie ręce f 
Brzoza brzozę cicho ima 
J gdzieś wiedzie, głową kręć*
W las odwodząc je oczyma.

Mrokom przedwieczornym rada,
Dziwię się, gdy 7, leśnych kumor,
Pst, po mchu się chyłkiem skrada 
Nakrapiany, pstry muchomor.

Nic wiem nic, a wszystko wiem.
Leśne ono śniąc igliwie,
Wszystko robię drzewo-snem,
Wszystkiemu się tylko dziwię.

A ze mną się dziwi wraz 
Siostra moja leśna: cisza...
D ziw i się z Dziwotą las,
Z siostrą ciszą się ucio^a.

Hej, schowrana ty za pnie,
Ty zielonym skryta mrokiem.
Może ciebie, ciszo, śnię 
Wyłupionem, drzevmcm okieml

'Już las zasnął, juże śpi,
Już swe srebro nadeń toczy ■
Miesiąc, ten nad dziwy dziw:
Ja nań wypatruję oczy.

I dziwię się, dziwię znowu,
Po ten iego krężyc-krąg 
Wyciągając do połowu 
Parę rze. nych, drzewnych rąk.

W las padają łzy miesięczne,
Srebrne, tęczne, długie łzy*
Kto to srebro leje z ócz?
Czy je lejesz, ciszo, ty?

Coś się stało i nic stało,
Coś się stanie i nic stanie—
Las od łez iest cały biały,
Łzy bieleją na polanie.

Skąd jest ta  łez srebrna plama?
Czemu srebro to migota0 
Dziwuję się sobie sama,
Swym łzorn dziwię się, Dziwota.

Stanisław Maykowsld

Międzynarodowa wystawa sztuki dekoracyjne: 
w Paryżu, poświęcona wyłącznie nowoczesnej i ory­
ginalnej twórczości na polu zdobnictwa, obejmuje ró- 
wmież sztukę teatralną. W tym przeglądzie wszech­
światowej produkcji dekoracyjnej weźmie udział rów­
nież Polska. Krokiem przygotowawczym do spełnie­
nia tak poważnego zadania ma być szereg wystaw 
krajowych, które umożliwią zbadanie i ocenę stanu 
różnorodnych gałęzi zdobmctwm naszego.

W ystawa polskiej sztuki teatralnej będzie urzą­
dzoną w Warszawie z wiosną 1923 r. w gmachu To­
warzystwa Zachęty Sztuk Pięknych. Do udziału >  
niej zostaje wezwany, prócz niespełna situ malarzy, 
którzy dla teatru pracowali cały świat artystyczny. 
W  porozumieniu z p. Jerzjm  W archałowckim, gene­
ralnym delegatem komitetu międzynarodowej wysta­
wy. wyłoniono komitet organizacyjny wystawy te­
atralnej, w skład którego wchodzą pp. Wacław Bo­
rowski, Wacław Budzyński, Adam Dobrodzicki, Win­
centy Drabik, Karol F rycz— delegat komitetu wysta­
wy paryskiej, Wiłam Horzyca, Witold Matkowski, 
Juijan Nagórski. Bohdan Noakowski, Juliusz Oster­
wa, Czesław Frzybylski, Leon Schildenfeld-Scbiller.

W ystawa obejmuje: 1) Architekturę teatru monu­
mentalnego i kameralnego (budynku, widowni 1 sceny) 
ze szczególnem uwzględnieniem rozkładu, oraz aku­
stycznych 1 optycznych warunków wnętiza; 2) pro­
jekty' tearru na woinem powietrzu: 3) projekty ujedno­
stajnienia typu i wymiarów wiązania scen prowincjo­
nalnych i ludowych z uwzględnieniem najmniejszych 
warunków oświetlenia; 4) rozwiązanie przestrzeni 
scenicznej w kształcie, świetle i ruchu; modele pla­
styczne z główną uwagą na ujęcie sceny,, któreby od- 
powiadato właściwy-m cechom dramatycznego utwo­
ru; 5) zgrupowania sceniczne i pomysły' z dziedziny 
gestyki teatralnej, oraz próby uzgodnienia ruchu z od­
rębnością projektowanej sceny; 6) próby organiczne­
go zespolenia świata z akcją sceniczną; 7) wzory ko­
stiumów i rekwizytów, maski, lalki i f. p.

Temat inscenizacji może być zaczerpnięty z lite­
ratury rodzimej lub obcej, dawniejszej i nowoczesnej- 
przewiduje się również opracowania własnych po­
mysłów, dzieł nieznanych, lub dokonane wespół z dra 
matopisarzem. Projekt inscenizacji winien być wyko­
nany w modelu plastycznym, mającym najwyżej metr 
u podstawy; może on ilustrować jeaen fragment da­
nego utworu, scenę, pod warunkiem podania reszty 
ujęcia w rysunkach, opatrzonych dokfadnemi planami.

W dziale sztuki narodowej pożądane są insceni­
zacje: 1) misteriów, moralitetów i inych widowisk 
dawnego teatru religiino-ludowego w formie przysto­
sowanej do ducha czasów naszych; 2) najbardziej 
charakterystycznych komcdji polskich; 3) dramatów 
z epoki romantyzmu 1 współczesnych: 4) oper ko-
medjo-ooer i dramatów muzycznych 5) baletów, 
pantomin i widowisk pokrewnych; 6) zabaw i obrzę­
dów ludowych, lak: szopka, turoń, gwiazda, zapust, 
sobótka, wianki, lajkonik, odpusty,, wesela i t. p. oraz 
ballad ludowych lub na motyv ach ludowych utwo­
rzonych.

Projekty te o temacie dowolnym, nie licząc się 
z warunkami teatrów istniejących, mają niczen" nie- 
krępowaną swobodę. Prugram wystawy wyklucza 
wszelkie prace retrospektywne, oraz próby odtwa­
rzania i kopiowania przcszłości lub surowych mater­
iałów etnograficznych, uznaie zaś jedynie dzieła ory­
ginalne i posiadające cechy sztuki nowoezsnej.

Sekretariat komitetu mieści się w  gmachu Zachę­
ty  Sztuk Pięknych.

Z operetki.
„Sybi'la“, operetka w 3 aktach. Libretto Brody‘cigo 

i Martosa. Muzyka Wiktora Jacobi‘ego.
Ostatnia w  obecnym sezonie premiera operetki 

była najzupełniej udatna. Miła treść, dobra muzyka, 
doskonała obsada, staranne przygotowanie zapew­
niają „Sybilli" znaczne powodzenie. Autorzy libretta 
nie wysilili się wprawdzie na zbyt oryginalny po­
mysł, przeprowadzili go jednak izjg-abnie i stworzyli 
całość nawet interesująca. Muzyka dobra, o szla­
chetniejszych aspiraciach przedstawia również pe­
wną wartość i zasługuje na uwagę. Dane nowei 
operetce piękne i pomysłowe dekoracje oraz staran­
nie wyreżyserowano (zasługa o. Tatrzańskiego). 
Część muzyczną przyąrotowal bardzo dobrze zdolny 
kapelmistrz p, Seredyński. Orkiestra grała lepiej niż 
zwykle, nawet pod względem dynamicznym; ustępy 
zespołowe wypadły pomyślnie; sumiennej oracy p. 
Scredyńskitgo należy się uznanie.

Miedzy solistami -wodziła prym p. Miłowska 
(Sybilla), obudzając zazdrość nadobnej płci gustow- 
nemi toaletami. P. Brzeska była bardzo dobrą wielką 
księżną; dużo wdzięku i życia wniosła p. Poleska. 
Eleganckim wiellom księciem był p. Kuligowski. 
P. Świeży wykazał znaczne postępy; dobry typ 
stworzył p. Roński. Liczne oklaski wywołały do­
skonała maska, swoboda w grze i śpiewie a przede- 
wszystkiem naturalny i szczery komizm p. Tatrzań­
skiego. Dopełnieniem udatnei całości były zgrabne 
tańce i ewolucje układu baletmistrza p. St. Faliszew­
skiego Dr. Adam Mitscba-

Akademicy polscy z Rumunji, to przeważnie 
młodzież Polonji bukowińskiej, która wskutek zmian 
powojennych w politycznej karcie Europy znaiazła 
się w  granicach królestwa rumuńskiego.

Polonia bukowińska współżyjąc przez wiele dzie­
siątków lat w jednakowych mniej więcej warunkach 
z małopolskimi IMiakami pod austrjackim zaborem 
nagle zesłała odgrodzona słupami granicznymi od 
Polski. W  zmienionych warunkach bytowania stara 
sie usilnie utrzymać nadal łączność kulturalną i na­
rodową z swoją ojczyzną Rzeczpospolita Polską.

Jednym z objawów tych dążności koionji polskiej 
w Rumunji iest bezsprzecznie napływ rumuńskich 
akadem,ków Polaków na wyższe uczelnie polskie, 
szczególnie lwowskie. Dodatnie strony faktu studio­
wania Polaków rumuńskich u nas są doniosłe, po 
pierwsze: przyczyni się to, do zadzierzgnięcia sto­
sunków z ogołem polskim w Rumunji i umocni tam 
nasze wpływy, ipowtóre: powiększy zastęp inteli­
gentnych ludzi, którzy z Przyczyn naturalnych rozu­
mieć j  głosić będą potrzebę sojuszu Polski z Rumu­
nią (państwem malej ententy).

Toteż z przyjemnością zauważyć należy, że tak 
władze nasze, akademickie, jak i młodzież przyjęły 
K o le g ó w  polskich z Rumunji z nie mniejszą życzliwo­
ścią, aniżeli bratnią młodzież jugosłowiańską.

Akademicy polscy z Rumunji korzystają słusznie 
na równi z tutejszy mi z opieki akademickich insty­
tucji samopomocowych, a Czytelnia Akademicka po­
mogła im do zorganizowania sie.

We Lwowie bowiem w tym roku powstało nie­
dawno przy Czytelni Akademickiej „Koło Akademi- 
k ó w  Polskich z Rumunji — Ognisko'1. Początkowe 
prace organizacyjne przedsiębrane z inicjatywy czer- 
niowńeckiego .Ogniska" w styczniu br. ukończono w 
czerwcu konstytuującem zebraniem plenarnem koła, 
na którem ustalono regulamin i wybrano zarząd 2 
kol. Hnatem Fr. prezesem, kol. Kucliarkiem Wł. se­
kretarzem i kol. Szymańską skarbnikiem, na czele. 
„Ognisko" liczy już kilkudziesięciu członków, a obe­
cnie prowadzi rejestrację wszystkich Polaków' aka­
demików z Rumur.ji studiujących u nas. (Zgłoszenia 
nowe pod adresem: „Ognisko", Lwów, Mochnackie­
go 32).

Wśród celów, jakie „Ognisko" sobie wytknęło 
znajdujemy:

1. Skupianie polski aj młodzieży akademickiej z 
Rumunji;

2 Utrzymywanie łączności z ogółem polskim w’ 
Rumunji;

3. Uzupełnianie wykształcenia w  kierunku naby­
wania wiadomości z historii i literatury polskiej;

4. Ułatwianie akademikom Polakom, pochodzą­
cym z Rumunji, studiowmnie na wyższych uczelniach 
w Polsce,

Można być pewnym, że „Ognisko" w’ wypełnia­
niu swych doniosłych zadań znajdzie nopaicie władz 
i towarzystw akademickich, w  10tupie pomocy ma- 
terjalnej, naukowej czy kulturalnej.

„Ognisiro" to nowa, narodowa placówdra akade­
micka we Lwowie; a powitać w niei należy z żywą 
Tadością jedno z  tych potrzebnych ogniwg co łączą 
z  macierzą zamieszkałych na obczyźnie Polaków-.

Tadeusz Stroriski, student praw.

łTauka i sztuka.
* „Wychowanie Fizyczne*1. Świeżo wyszedł. 2 

druku w  zwiększonej objętości (nr. 1—6' miesięcznik! 
„Wychowanie Fizyczne", wydawany w Poznaniu. 
Na treść zeszytu składają się artykuły oryginalne 
Doc. dra Janiszew skiego: „Jakie znaczenie! ma nasza 
ilość i nasza jakość", dr. J. Miklaszewskiej: „Spra­
wozdanie z działalności Sekcji hygjeny Szkolnej W y­
działu Szkolnego Magistratu m. W arszawy", Zyg­
munta Wyrobka- . /  wanizacja gier ruchowych", 0- 
arz nrzegląd nowych książek, czasopism, wiadomo­
ści z towarzystw, instytucji i zjazdów, ustawy, rozpo­
rządzenia i przepisy, notatki bibliograficzne, kronika. 
Redbktor naczelny prof. dr. E. Piasecki. Redakcja i 
administracja pisma: Poznań 3 (Ogród Botaniczny), 
olkal Sludjum Wychowania fizycznego.

ł Saion Wiosenny w Pałacu Sztuki na pl. Targów 
Wschodnich Drzedłużony z  powodu nieustającej fre­
kwencji i licznych głosów ze strony publiczności, 
zamknięty będzie w poniedziałek dnia 24 Iipca br. 
Tego dnia odbierać jeszcze można zakupione prace 
wr Pałacu Sztuk;, następnie dopiero od ozwaHku dnia 
27 lipca br. w lokalu Tow. SztuJ Pięknych przy ul. 
Dzieduszyckich 1. Przez jeden miesiąc wystawy ża­
dnej nie będzie, naroimast stale otwrarty będzie nrę- 
dzy godz. 10 a 2 pop. Salon Sprzedaży dzieł Sztuki.

NOWE ARRASY.
Moskwa. (PAT.) 7 arrasów, które znajdowały się 

w’ swToim czasie w Akademii sztuk pięknych w Pe­
tersburgu, odnaleziono w Kremlu na skutek ścisłych 
wskazówek delegacji polskiej. 6 sztuk arrasów po­
chodzi z cyklu „Zwierzęta" jeden zaś z cyklu „Po­
top". Do całkowitego cyklu r ,Potop" brakuje jeszcze 
jednej sztuki. Arrasy powyższe są w bardzo dobrym 
stanie. Przejecie ich odoędzie się w najbliższych 
dniach.
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N A D E S Ł A N E .

Budowa pierwszego 1 Instytutu naukowego w 
Polsce. Dalsze cegiełki-na budowę Instytutu nauko­
wego w  Dobromilu ufundowali: 20. Dr. Juljusz Za­
leski, prof. gimn. w Dobromilu; 21. J. M. z Dobro- 
mila; 22. Maria Rutli, naucz., em. ze Lwowa, wpłaca­
jąc po 5000 mk„ nadto złożyli 1200 mk. F. M. Zło­
tnicki ze Lwowa i Józef Adamowski z  Lacka 1000 
mk.

Czeki nr. 150600 w redakcji. Cegiełki te obok 
wawelskich powinny znaleźć gorące przyjęcie u 
społeczeństwa polskiego, jeżeli chcemy nawiązać do 
pięknej tradycji i odbudowując sławne pomniki prze­
szłości, dać wyraz zrozumieniu potrzeby nowych 
zaieładów naukowych, systemem pawilonowym za­
stosowanych do specialnych zagadnień odrodzonej 
Ojczyzny. Niech wszyscy ci, którzy interesują się 
oświatą i»chcą pomóc do. stworzenia zakładu na 
wzór zagraniczny dorzucą tę skromną cegiełkę do 
Sudowy pierwszego Instytutu naukowego w Polsce, 
idąc za hasłem odezwy Jenerała Hallera z dnia 
3-go maja 1922. 3288

Lw ów, 27 hpca.
TEAFP WIELKI-

W c :v\arteU 26 lipba o g. 7-30 „Sybi!la“.
W piątek 27 lipca o g. 7'30 „Sybilla".
W sobotę 28 lipca o g, 7\i0 „bybiila"

TEATR MAŁY.
W czwartek 27 lipca o g. 7’30 „prawa Kaisera“.
W piątek 2S lipca o g. 7 30 „Sprawa Kaisera-1

f.PGLLO. „Na dale pucharu szczęścia".

A rtyku ły  ootyczne, miernicze i gorzelniane najtanie 
u firmy r chail i Elcftier, plac Marjacki 7 (pod kawiarnią 
„de la Paix“). W arsztaty reparacyjue- 3210.

— Echa głosowania v/3 Lwowie. Wiadomość o 
zwycięstwie Naczelnika Państwa w Sejmie" zrobiła 
już swoje. Rozzuchw aleni tą dobrą nowiną co go­
rętsi adoratorzy pana Piłsudskiego, zaczęli wczorai 
późnym wieczorem hałasować po ulicach, objawia- 

. jąc w ten sposób swoią strzelecką radość. Nie o- 
mieszkali rozu.mie się wtargnąć i do redakcji „Sło­
wa Polskiego11, w której niestety nie zastali osób 
szczególnie sobie niemiłych. Po ni 'udałej wyj rawie 
na „Słowo Polskie11, stwierd ńwszy tu w rozmowie 
z jedynym obecnym członkiem recnkcil, źe zwycię­
żyli w Warszawie, ruszyli mtfodri zuchwalcy na 
dalsze burdy. Po drodze sprofan*: wali pomnik Mi­
ckiewicza. wygłaszając z jego stopni podburzające 
mowy i okraszając ten swój występ okrzykami na 
cześć Józefa Piłsudskiego. Jak izi ygzedstawienia 
powyższy cli zdarzeń wynika, wkraczamy po wczo- 
raiszem ylosowaniu sejmowem w sferę wymarzonej 
praworządności.

dostarcza wyłącznie najlepszy płukany, «?$i 
0 t8ł .górnośląski i kaks, deta.licznie i wago­
nowo do każdej stac.ii kolejowej. r.33io

— Przed zlotem sokolim w Poznaniu. V. lwow­
ski okręg sokoli przypomina członkom podległych 
mu gniazd o bezzwłoczncm zgłoszeniu się w  zarzą­
dach swych gniazd w sprawie udziału w  wycieczce 
na zlot w Poznaniu w dniach 12, 13, 14 i 15 sierpnia 
br. Wy jazd 10 sierpnia, powrót 17 sierpnia. Bliż­
szych szczegółów udizidfą zarządy gniazd. Z Pozna­
nia możliwa wycieczka do Gniezna.

— Zja/d b. legionistów odbyć się ma 6 sierpnia 
w Krakowie. Wybiera się nań p. Naczelnik Państwa, 
generałowie i oficerowie, którzy rozpoczynali swą 
służbę w c. k. legionach, a enicaeniści i aktywiści 
m sją  zamiar w tę rocznicę wymarszu strzelców u- 
rządzić wielką uroczystość.

— „Rozwój" zaprasza PT. Członków Komitetu 
zjazdowego na posiedzenie w dn. 27 bm. wc czw*ar- 
tek o g. 19 ul. Małeckiego 7. Nieiawienie się będzie 
mważaue za rezygnację.

— W sprawie grobów naszych bohaterów. Na 
miejskim cmentarzu V/ Dredach spoczywa 9 ucze- 
s i ików bitwy pod Radziv'iłk>Wfc u z r. iftńi Na­
zwiska ich nie są atoli znane. Gdy ministerstwo 
spraw wojskowych zarządziło skonsygnowranie 

cmcntaizy i grobów naszych bojowników o wolnuść •

z lat 1794—1864, Urząd opieki nad grobami wojsk 
prosi świadomych stanu rzeczy, o udzielenie infor­
macji, zwłaszcza o podanie gdzie spoczywają 
zwłoki poległego w bitwie pułk. Horodyńskiego i 
por. Chmurowucza. Odpowiedź prosimy adresować 
do Towarzystwa Polskiego Żałobnego Krzyża we 
Lwowie ul. Kurkowa 12.

— Z Polskiego Związku Urzędników Instytucji fi­
nansowych we Lwowie otrzymujemy następujący ko 
munikat: Dyrekcja Ziemskiego Banku Kredytowego 
ogłosiła wczoraj w dziennikach, że biura jego są w 
czwartek 27 bm. otwarte. Ponieważ nie wyjaśniła, 
dlaczego tak się stało, zmuszony jest to uczynić 
Związek: Oto koledzy z Ziemskiego Banku Kredy­
towego, o których dobro zabiegał Zwdązek na równ. 
z wszystkimi innymi pracowmikami bankowymi, we­
szli później samowolnie w porozumienie ze swą 
Dyrekcją, a kiedy na dziś co do Ziemskiego Banku 
Kredytowego szło iuż tylko o najskromniej pojmo­
waną solidarność i dowód sympatii dla ogółu kole­
gów prze/j 2 godzinną demonstrację, z którą po­
spieszyły nawet instytucje nie należące do Związku, 
koledzy z Ziemskiego Banku Kredytowego uwazan 
za stosowne porzucić cały ogół kolegów z kilkudzie­
sięciu instytucji.

— Lwów—Wiedeń. Z dniem 23 lipca wprowadzo­
no między Lwowem i Wiedniem kurs wagonów 
bezpośredniej komunikacji przy pociągach pospie­
sznych nr. 204 (odiazd ze Lwowa 18105) i nr. 203 
(przyjazd do Lwio w-a 8 35).

— Przed nową rodwyżKą taryfy kolejowe!. Z dn ., 
1 września br. nastąpić ma nowTa znaczna podwyż­
ka kolejowej taryfy, tak osobowej, jak bagażowej. 
Odpowiedni proiekt przedłożyła już Państwowa Ra­
da kolemwm mhrńerstwu kolei. Projekt przewiduje 
podniesienie taryfy od 50 do 100 proc.

— Stefan Łukasz Kwiatkowski, mł. asystent klin. 
skórnej i wener. wre L w o w ie  prosi nas o opubliko­
wanie,, że nie ma mc wspólnego ze Stefanem Czer- 
Kies Kwiatkowskim, o którym była mowa w notat­
ce umieszczonej w 165 nr. naszego pisma.

— Dla medyków i wdów ubogich. Słuchaczom 
medycyny i ubogim wdowom otwiera się -Sposob­
ność do znacznego polepszenia swych stosunków 
materialnych. W ystarczy wnieść należycie udoku­
mentowane podanie do magistratu m. Lwowa, z 
powołań cm się na ogłoszenie konkursu z dn. 14-go 
lipca, a szczęśliwy medyk, czy też uboga wdowa 
otrzymać może z fundacji Baumlów zasiłek... 527 
(pięćset dwadzieścia siedem) marek polskich..

— Tytoń znalazł się, potaniał i zniknął. Wczorai 
popołudniu odbyta się kontrola sklepów tytonio­
wych przez organ, dyrekcji skarbowej, poezem 
sklepy te roz,począć miały sprzedaż znalezionych 
zapasowi i to po cenach o 25 proc. niższych od do­
tychczasowych. Wśród „palaczy11 zapanowała wiei- 
ka raciość — niestety nie trwała ora zbyt długo, bo 
tytoń lwowski ma właściwości kamfory — znika 
szvbciei nawet jak ona. Dziś w większości sklepów 
tytoniowych izmów nabywać można wszystko 
prócz tytoniu.

— T) Niema złego, coby na dobre niei wyszło — 
mówi w  słotę Lwowianin, kisnący przez^ lato wc 
Lwowie. Nie miał pieniędzy, nie miał urlopu, nie 
mógł pojeemrć na wieś i jęczał ze zgryzoty, jak dłu­
go były upały. Ale w słotny, posępny dzień jest 
on w  slódmem niebie, bo widlzi taki obrazek sielski: 
Izba w chłopskiej chacie. Pośrodku ceber pełen 
y/od i', co naciekła przez dziurawy dach, kanie 
deszcz na dworze, kapie i w izbie. Na tapczanie 
„letmczka11 czyta dodatek do „Bhisi/x?-u“ z R. P. 
1894 — i ziewa. Na łóżku w> ciągnął się
walczy z muchami, co rozz'oszczone słotą, tną lak 
meskity — i też ziewa. Cóż innego ma robić? Przez 
trz*y godziny wyuczył się ua pamięć całei gazety 
od „wstępnego11 począwszy na ogłoszeniach skoń­
czywszy. Zna już dokładnie i gę dzień przesilenia i 
stosunki wt Albanii, wie wszystko o wężach mor­
skich, czytał o samobójstwach, najlepszych środ­
kach na hemoroidy — i ma już tego po uszy. Co 
robić? Chyba wędrować tuzy kilometry po gfy’ma­
stera błocie do ks. proboszcza na partję wiścika?...

Tak męczy się nieszczęsny letni!: na mokrem 
łorne przyrody, a Lwowianin kpi sobie ze słotj w 
suchej kawiarni, ciągnie „czarną11, puszcza dym z 
„egipskich11, wertuje n  jświeższe pisma, za chwilę 
wsiądzie do tramwaju i najsuchszą nogą dostanie 
się na „Sybihę1' czy „Sj rawę Kaisera11 — i co mu 
hyiecla zrobi9

— Aresztowania szniugłerów złota, Niejednokró- 
.nie pisaliśmy o nicodzownem wysiedleniu zc Lwo­
wa i Wschodniej Małopolski mnogiej rzeszy uchodź­
ców żydowskich, o których praktykach ia miejsco­
wym terenie wiclei i jaskrawo mówią niemal co- 
dzennie kroniki policyjne. Czarni gicldziarzc, wału- 
cierzc, gracze w fał/zywe karty, włamywacze i zło­
dzieje — to w znacznej części ciężar do którego 
dźwigania miasto bynajmniej me jest chow; izane. 
Dzień wczorajszy znów odkrył nowa kartę zbrodni­
czej ich działalności. Tym razem wpadła pcheja na 
trep szeroko rozgałęzionej szajki, prowadzącej na 
wódką skalę szmugiel złota do Niemiec. Już pierw­
szej nocy podczas zarządzonej obławy aresztowała

poheja 26 „obywateli11 żydowskich, zarówmo miejsco­
wych, jak i uchodźców z poza Zbrucza. W tej mie­
rze, gdy chodzi o robotę na szkodę państwa nie 
istnieje dla żydów' granica polityczna, w zgodnym 
tedy zespole wiążą się razem w szajkę żydzi z tej 
i tamtej stiony granicy, by razem uprawiać zbrodni­
czy proceder. Podczas rew-uzji u aresztowanych „o- 
bywmteli11 wykryto wicie złota w sztabach i złotych 
przedmiotach bardzo znacznej ■wartości. Śledztwo, 
prowadzone przez nadk. Chomrańskiego, wykryło 
nowe gniazdo, których tyłe jeszcze nicwykrytych pa. 
sożytniczy prowadzi żywot.

— P.-zyszli do sklepu i ukradli. Nie chwali sobie: 
bynajmniej wczorajszej klienteli właściciel skrapu ga­
lanteryjnego przy ul. Kopernika 28, Dawid Frucht- 
mann. Do sklepu weszło kilka osób i zażądało poka­
zania koszul, a gdy kupiec rozłożył przed niemi cały 
zapas, klienci poczęli wybierać i targować się a osta­
tecznie nie kupili i wryszli ze sklepu. Po ich odejściu 
kupiec zauważył brak 15 koszul Równocześnie z o- 
wymi niepoźą,danymi klientami przybyły do sklepu 
dwie 1 obiety w szerokich peleryrach i one prawdo­
podobnie uniosły skradziony towar.

— Troskliwy ojciec. Juda Appel przywiózł a  Kału­
sza do Lwowa nerwowo chorego* syna, Herscba, k;ć- 
rego zamierzał oddać do szpitala. Chłopak gdzieś za­
błądził na placu trzeciej d z ie ln i  a ojciec zami st 
szukać za chorym synem zawiadomił policję „iż dzi­
siaj wyjeżdża do Kałusza i prosi, aby syna policja 
oddała na jego koszt do szpitala11. Troskliwy ojciec1'

— Wesołe towarzystwo prz.ybyfo wczorajszej no­
cy do restauracji Bożeny Beer na Pohulance. Dwana­
ście osób, w'śród nich cztery, kobiety,’ zajechcio do­
rożkami przed restaurację i wbrew zezwoleniu jej 
właścicielki urządziło sobie na sali szeroką zabawę 
przy dźwiękach harmonji. Goście nocni zażądali od 
Becrowej wódki, a gdy odmówiła — orhal nie przy­
szło do awantury. Z naprężonego nastroju 'korzystał 
niejaki Dąbrowski, były1 dorożkarz, który zabrał z 
kredensu dwde flaszki „Yer/nutKu11. a nic zapłaciwszy 
za nic, ulotnił się, rozbijając na pożegnanie kilkanaście 
szyb. Policja poszukuje za awanturnikiem. O d feises fch 
kolejach wesołej nocnej wycieczki w gąszcza Pohu­
lanki milczy konika policyjna...

Ochronka nasza w Korzeńcu otrzymała od! To­
warzystwa „Dzieci na wieś11 wspaniały dar w łó­
żeczkach, pościeli, bieliźnie im. Uzyskanie tych rze­
czy umożliwia nam dar/no upragnione otwarcie 
internatu dla biednych dzieci.

Odczuwając głęboką w^dzięazność za poparcie 
tak wydatnej naszej akcii, nrzesyfamy Szan. Towa­
rzystwu. a przcdewrszystkiem Wili. Bolesławowi 
Lewickiemu, dr. Janowi Poratyńskienm i prof. Y/ła- 
dysławowi Probulskiemu za ich szlachetną inicjaty­
wy i decyzję wymazy szczerej podzięki. Wydó.ni 
Tow. Rady sierocej w Birczy. 3280

Do LM. _73143*22 
IX

Magistrat król. sto ł miasta Lwowa podaje do wia­
domości, "że prz* dzielony dla ludności m n /la  Lwowa d a  
celów £0„podar-Łva domowego spirytus den. :.i*o\,a *y 
można zakupywać w dotychczasowych s:cU pach rejonowy en. 

Cena za  1 litr w ynosi 480 M sp. .52 79

KONFERENCJA PRASOWA POLSKI I MALEJ 
ENTENTY.

Praga. (PAT.) W Karlsbadzie odbyły się 
obrady konferencji prasowej Małej Fm .anty i Polshd. 
Z ramienia Polski przybyli minister TargowsMi. refe­
rent prasow y ministerstwa spraw zagranicznych KU- 
mecki a nadto jako rzeczoznawcy konsul Marski, se­
kretarz hr. Morstin a attache prasowy poselstwa pol­
skiego w Pradze Mergel. Rumunję reprezentują szef 
biura prasowego Arion i redaktor Jean. Z Jugosławii 
przybyli szef biura prasowego Bodi, prezes towarzy­
stwa dziennikarzy Mkolajcw icz, szef sekcji Lanca: > 
wicz, naczelny redaktor Lukovic i redaikfor Lcnard. 
Z ramienia Czechosłowacji biorą w obradach udział 
szed biura prasowego ministerstwa S. Z. Raicie a w 
charakterze rzeczoznawców sekretarz Czechosłowa­
ckiego ministerstwa spraw zagranicznych Buttor, 
redaktorowi© łlyka i Safranck. attache prasowy czc- 
chosławack: w Belgi-adzic Nedosky i sekretarz syn­
dykatu Hoffmann.

Na wstępie posiedzenia wybrano przewodni­
czącym konferencii szefa biura prasowego Czecho­
słowacji Hajeka, poczcm wygłoszono -eferaty. Re­
daktor Hyka mówił o wzajemnej służbie informacyj­
nej, mającej na celu pogiębLnio wśród szerokich 
warstw  znajomości wzajemnych stosunków kraiów 
reprezentowanych na. konferencji, Reduktor Śafraneji 
wygłosił referat o stronie technicznej służby informa­
cyjnej i organizacji stosunków w/zajcmnych między 
agenciami. Sekretarz Buttor omawiał sprawę ze- 
środkowania służby informacyjnej na zewnątrz jako 
też sprawę przeciwdziałania wrogiej propagandzie.

W .końcu wybrano trzy kuuisje: dla spraw poil- 
tyczńych (i rzcwmdniczgcy: naózelny red?.ktor; Lu- 
kovic), sprawy techniczne (przewodniczący: Flimec- 
ki), i komisję redakcyjna (przewodniczący: redaktor 
Joanj. Dalszy c^g  obrad jutro.
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Dział eScenomiczny.
Targi fc iodn ie  a rynełi ia łtós« i.
(Wywiad u prezesa rady miejskiej miasia Poznania 
i dyrektora Banku. Związku Spółek Zarobkow y cii 

dr. Mieczkowskiego).
Uważając, że instytucja „Targów Wschodnich" 

służyć ma interesom gospodarczym całej Polski i 
wszystkim dzielnicom Rzeczypospolitej, równomier­
nie ułatwić i umożliwić eKspanzję na Wschód i Bał­
kan, zwróciliśmy się do dyrektora Banku Zw. Spó­
łek Zarobk., p. dr. Mieczkowskiego, z prośbą o w y­
powiedzenie swego poglądu na ogólno-krajowe zna­
czenie „Targów Wschodnich", z szczególnem uwzglę­
dnieniem interesów b. zaboru pruskiego.

— Ponieważ od 5—15 września br. „Targi Wscho 
dnie" we Lwowie ponownie marą otworzyć swe po- 
dwf :e, prosilibyśmy p. dyrektora o wyrażenie swe­
go zdania o celowości tego przedsięwzięcia i korzy­
ściach, które, ona oddać może rodzimemu przemysło­
wi i handlowi?

— „Targi Wschodnie" we Lwowie ze względu 
na świetne położenie geograficzne tego grodu kre­
sowego mogą być najdogodniejszym punKtem w yj­
ścia dla naszego pochodu handlowego w kierunku 
Wschodu i Ba*kanu. Ponieważ przemysł polski nie 
może zadowolić się rynkiem wewnętrznym i w  in­
teresie swego prawidłowego rozw oju zdobyć musi, 
podobnie jak przemysł innych państw zagranicznych, 
rynki zbytu. „Targi Wschodnie" we Lwowie znacz­
nie ułatwić mogą te aspiracje jego i skoordynować 
akcję, zmierzającą do opanowania najdostępniejszych 
dla nas rynków obcych, tj. Balkanu i Wschodu. Jak­
kolwiek wobec dzisiejszej gespodarczo-politycznej 
sytuacji Rosji sowieckiej widoki prawidłowych sto­
sunków handlowych z Rosją i Ukrriną, nie przedsta­
wia się zbyt konkretnie, to coraz bai dziej zdać mu­
simy sobie jednak sprawę ze znaczenia rynku bał­
kańskiego. Rynek ten przedstawia dla nas dogodne 
Pole zbytu dla całego szeregu dziedzin wytwórczych 
i dlatego „Targi Wschodnie", organizacją swą i za­
krojem, ułatwiając i przyśpieszając osiągnięcie tego 
celu, torują przemysłowi naszemu drogę do najwy­
datniejszego wykorzystania tych kunjnnktur.

— Czy p. dyrektor .sądzi, że instytucja „Targów 
Wschodnich powinna wobec tego zyskać prawo o- 
bywatelstwa jako trwała. dla gospudarczego życia 
naszego nieodzowna placóv'kn?

— Bezsprzecznie. „Targi Wschodnie" dzięki 
zbiorowej swej organizacji są najekonomiczniejszą i 
najbardziej celową formą naw iązywania tych sto­
sunków. Zbiorowy wysiłek daje zawsze lepsze rę­
kojmie powmdzenia, aniżeli indywidualne zamierze­
nia. Jeśli zaś. uwzględni się, że niektóre z dzielnic 
naszej Rzeczypospolitej, jak nip. ziemia b. zaboru 
pruskiego, dopiero poraź pierwszy wchodzą w sty­
czność z nieznanym jej dotychczas rynkiem bałkań­
skim etc., pomoc „Targów Wschodnich" i Lwowa 
jako najdogodniejszego punktu łącznikowego i wy­
padowego okazuje się wprost konieczne.

— Dotychczas przemysł b. zaboru pruskiego 
kierował się raczej orientacją zachodnią. Czy w dzi­
siejszej sytuacji rynek bałkański i wschodni jest dla 
niego potrzebny i czy widoczną jest pod tym wzglę­
dem zmiana orientacji i prężności handlowej?

— Ogółem biorąc przemysł b. zaDoru pruskiego 
stara się przedewszystkiem podołać dość •hdlkyn 
potrzebom rynku dzielnicowego. Różne jednak dzia­
ły produkcji, że wy mienię bodaj dla przykładu fabry­
kację maszyn i narzęazi rolniczych, uruchomiły już 
do tego stopnia swą wytwórczość, że nie wystarczy 
irn rynek dzielnicowy, ani ogćlno-krajowy, wobec 
tego muszą one zapobiegliwie starać się o zewnętrzne 
rynki zbytu. Konkurencja Niemiec utrudnia dość sil­
nie ckspanzję na Zachód, tak, że przemysł naszej 
dzielnicy w coraz szerszej mierze zwraca, względnie 
zwrócić pragnie swa baczność w  kierunku wspomnia­
nego rynku bałkańskiego. Osobiście zaś jestem tego 
zdania, że „Targi Wschodnie" najpożyteczniej mogą 
zadość uczynić tym nowym jego dążnościom. Bonie­
w a# szereg fabryk i placówek wytwórczych już na 
zeszłorocznych „Targach Wschodnich" osiągnęło na­
der korzystne wyniki, przypuszczać należy, że z je­
szcze większym pożytkiem połączony będzie dla nich 
współudział w  „Targach" tegorocznych, które posia­
dać mają zakrój szerszy, jeszcze wydatniej ttwzglę- 
drraincy eksportowe aspiracje przemysłu naszego 
wogóle.

— Czy p. dyrekto? sadzi, że „Targi Wschodnie" 
ułatwiają także międzydziehncowe zbliżenie Handlo­
we i pożyteczne są również dla handlu i przemysłu, 
nie zdążającego nawet do eksportu, lecz ogranicza­
jącego się do rynku wewnętrznego?

— Tak jest! Oczywista, że i pod tym względem 
mogą cne zdziałać dużo pożytecznego, wprawdzie 
na rynku krajowym proces zbliżenia się ogólnego co­
raz bardziej darze w-.i, jednakże na „Targach", które 
są równocześnie przeglądem wytwórczych i handło- ' 
wych zdolności kraju zUiżenie to dokonywa się w 
postaci bezpośredniej i osobistej, masowej i specjal­
nej, tak, że wydatnie przyśpieszają one i ułatwiają 
zapoznanie sie i styczność zainteresowanych produ­
centów i odbiorców.

— Czy p. dyrek! >r sadzi, że kinematog.aficzue 
dopełnienie „Targów WschoGnich" zapomocą wy­

świetlania zdjęć objektów przemysłowych, ien urzą­
dzeń, techniki produkcyjnej itd. mogłoby przyczynić 
się praktycznie do ułatwienia tego zbliżenia się?

— Nie ulega wątpliwości. Wszystko, co zademon 
strować może w dobitny i przejrzysty sposób riasze 
życie wytwórcze, pełnić będzie rolę świetnego śic- 
dka propagandowego, jesteśmy zaś krajem, którego 
interesa wymagają nie tylko wydatnej pracy, ale ró­
wnie intensywnej propagandy, informującej o tej pra­
cy i jej wynikach!

§faa zasle®D9j « Polsce.
Główny Urząd Statystyczny komunikuje o stanie 

zasiewów, co następuje:
Na skutek opadów, które w ciągu miesiąca czer­

wca były w wielu miejscowościach Polski, a szcze­
gólniej na wschodzie i południowymi wschodzie, stan 
ziemiopłodów naogół przedstawiał się pomyślnie, z 
wyjątkiem doliny środkowej Wisły (województwo 
Warszawskie i Kieleckie). która w dalszym ciągu 
otrzymywała minimalne ilości wilgoci.

Przypuszczalny przeciętny zbiór dla całej Polski 
w  końcu miesiąca czerwca przedstawiał się, jak na­
stępuje w cctiuarach metrycznych — (900 kg.) fe. hekta­
ra (1,8 morgi polskiej, 4 morgi magdeburskie, 0,9 dzie­
sięciny) :

Pszenica ozima 11,7; żyto ozime 11,7; jęczmień 
ozimy 10,4; jęczmień jary 12,3; owies 11,9; siano łą­
kowe i pokos: z łąk gorszych 14,2; z łąk średnich 
18,5; z łąk meljorowanych 29,4; siano koniczynowe 1 
pokos 19,ó.

Przypuszczalna przeciętna wydajność hekfaru 
w poszczególnych województwach dla pszenicy ozi­
mej i żyta ozimego przedstawia "kię, jak poniżej;

Warszawskie: pszenica 7,9, żyto 9,2; Łódzkie 
13,7 i 11,9; Kieleckie 8,5 i 9,5; Lubelskie 10,8 i T l,5; 
Białostockie 11,3 i 12.2; Nowogioozkie 7,8 i 7,9; Po­
leskie 8,9 i 11,1; Wołyńskie 14,4 i 13,8; Poznańskie 
16,4 i 14,8; Fomorskie 17,0 i 14.7; Krakowski; 11,3 
i 11,2; Lwowskie 11,0 i 11,7; Stanisławowskie 13,3 
i 13,3; Tarnopolskie 13,0 i 13,7.

Stan zasiewów pozostałych ważniejszych ziemio­
płodów dla całej Polski w stopniach klasyfikacyjnych 
był; ziemniaki 3,6; buraki cukrowe 3,3.

Przyitcm 5 oznacza stan wyborowy. 4 dobry, 
3 średni, 2 mierny, 1 zły.

Przypuszczalna wydajność w roku bieżącym (na 
mocy wiadomości na koniec czerwca) będzie w przy - 
bliżeniu dla pszenicy ozimej o 4 proc. mniejsza niż 
w roku ubiegłym, dla żyta ozimego o 2 proc. mniej­
sza, dla jęczmienia taż sama i dla owsa o 5 proc. 
większa.

Wobec tego i biorąc pod uwagę zwiększenie po- 
wierzenni ob,siewu w roku bieżącym — przypuszczal­
ny ogólny zbiór wypadnie:

Dla pszenicy więcej o 18 proc., żyta o 20 proc., 
jęczmienia o 11 proc , owsa o ?ó proc.

Najgorzej przedstawiają s;ę łąki, wobec czego 
zbiór siana będzie gorszy, mż w roku ubiegłym. Za to 
ziemniaki, o ile nie zajdzie pogorszenie, rokują ogólny 
zbiór do 40- 50 Proc. większy.

GIEŁDA LWOWSKA.
We Lwowie, 26 lipa. 1922.

Ogólna tendencja chwiejna.
Z akcji bankowych i papierów lokacyjnych ku­

powano 4 i pół prc. listy zast. Banku hipotecznego 
po 106.

W' akcjach przemysfov,-ych ożywienie silniejsze. 
Chodorów 3725—3750 
Polska Nafta 1850 
Rakszawa 3800.
Parowozy .1275—1300.
Oikosy 6975—7075.
Pezety 950—975.
Waluty i dewizy słabsze.
Berlin płacono dziś 11.90. \
Wiedeń zniżkowy z 18.—, zniżył się na 17.85. 
Budapeszt 4 30—4.40.
Praga silniejsza rozpoczęła kursem 132, z koń­

cem giełdy ustaliła się na 130 75 
Korony czeskie 130.
Korony nicm. austr. 21.
Według telegraficznych kursów warszawskich 

notowano:
Dolary amerykańskie 5925—5880.
Londyn 26350.
Paryż 497.75.
Zurych 1140.
VI. Dewtey. Londyn 25500*— 26500 —, Paryż 480-—,

5 0 0 -- Zurych, U 5 0 --  0000- Puga 125 00  135 00 
Wiedeń Gm6 0 20, Berl.n 1T75 12-2.5, Nowy Jo-k
5525 5825— M ediolan 250*— 280. Bukareszt 32'O0 36-00.

GIEŁDA ZBOŻOWA
We Lwowie, 26 lipca 1922. 

Popyt za zbożem twardem przy stosunkowo 
słabej podaży.

Transakcje w życie po 15.700 (loco Lwów ł 
Czortków) i owsie 22000 (loco Krzemieniec) do 
22400 (loco Lwów i Sambor).

Tendencja zwyżkowa, utrzymuje się nadal % po­
wodu niepogody, usposobienie ożywione.

Następne zebranie Giełdy zbożowej odbędzie

się w piątek dnia 28 lipca 1922 o godz. 1 I-tej przed­
południem.

Zurych (PAT). Kursa giełdy z dnia 26/5.
Berlin ooczątno^e POĆ— korkowe j *00—, Holandja 

20P6o Nuwy Jork 5 '6'50 526-05, Londyn 23‘43 Paryż 43-60, 
43 7u — Aiedjolan 2a iO 24 10, Bruksela 00 uO, Kopenha­
ga -  0'C0 Sztoi.holni —-00, — OOCOO Chrystjanja
0C0C Sś'25 Madryt. 00 00 00-00, Buenos Ayres —-00 
Praga 1 1 -8 -  1185, B jdape ;zt 035—.Z agrzeb  1 -70 
Bukareszt 000, Warszawa 908J/s, 0 OBJ/s, Wiedeń (rOi*/* 
—0‘0 1., Austr. noty koiony stem pl 0-02.

Kronika ś p ie w a .
Wisła—Czarni 1:0 (0:0). Wisła z rezerwowym 

bramharztm. Czarni w  zmienionym składzie: Winnic­
ki, Kmiciński, fiawling, Kopczakiewicz, Rudzki, Kopeć 
R., Mueller, Drapała P„ Birnbach, Lachowicz, W yży­
kowski. Bramkarz był zupełnie dobry, szczególnie 
dolne strzały chwyta znakomicie, lepszy jest w bram­
ce, niż w polu. Obaj obrońcy bez zarzutu; Hawling 
nie os, ignął jeszcze formy, w jakiej był przeszłego 
ro-ku. Kmiciński na nowym posterunku wywiązał się 
z zadania znakomicie. Pomoc była również doskona­
lą, trzymała ciągle atak przeciwnika w szachu. Szcze­
gólnie wybijał się Kopeć R. swą mocną a spokojną i 
par excellence elegancką grą. W ataku Lardzo dobre 
skrzydła., Mueller szczególnie w pierwszej połowie 
był świetny. Środkowy ataku po dwumiesięcznej 
przerwie Jeszcze słaby; prawy łącznik zapowiada się 
dobrze, potrzebnie jeszcze obycia w reprezentacyjnej 
drużynie: lewy łącznik prędko się zmęczył.

P.sać o grze Wisły, znaczyłoby ciągle się po­
wtarzać. Dodać tylko można, że jest w uobrej formie, 
że obrońcy za dużo bronią się autami, a Danz żłeni- 
wiał.

Grę zaczęh Czarni w szalonem tempie, przygnia­
tając przeciwnika pod bramką przez pół godziny, na­
stępnie gra się wyrównywa. Kilka ładnych ataków 
Czarnych z początku gry kończy się strzałami obro- 
nionemi przez bramkarza Wisły. W 3 min, wyrywa 
się Wisła, lecz atak ten kończy się tylko niewyzyska- 
nyrfl rogiem. Zamieszanie pod bramką Wisły pozosta­
je bezowocnem. Strzał Drapały i trzy piękne, wysokie 
strzały Wyżykowskiego chwyta efektownie bram­
karz. 22 min. Dwa rogi do Wisły. Wisła znów się 
przerywa, a strzał głową brom przytomnie Winnicki 
Pewny strzał Lachowicza idzie koło słupka. Kilka 
ataków Wisły kończy się kiepskimi strzałami i je­
dnym rzutem narożnym. Piękny i silny strzał Drapały 
i róg do Wisły kończą połowę gry. Rogów 3:2 dla 
Czarnych.

Po zmianie pól obraz mało zmieniony. Czarni 
znów mają przez cały czas znaczną przewagę. W po­
czątkowych minutach wyzyskują dwa, a Wisła jeden 
róg. Bramki zdobytej przez Czarnych i odgwizdanei 
przez sędziego me chcą uznać Wiślacy. Aby uniknąć 
konfliktu kapitan drużyny Czarnych rezygnuje z osią­
gniętego punktu. W chwilę później (25 min.) zdobywa 
Giczas nagłym dalekim strzałem jedyną bramkę. Do 
końca gra Wisła ze szczęściem, Czarni zaś nie umieją 
wyzyskać znakomitych pozycji podbramkowych. 
W 33 min. róg do Wisły, a w ostatniej do Czarnych.

I znów Czarni, pomimo bardzo znacznej przewa­
gi a dzięki nieporadności środkowej trójki ataku, po­
nieśli klęskę.

Rogów 6:4 dla Czarnych.
, Sędziował bardzo dobrze Dr. Kaufmann
Czarni LII—Jutrzenka 4:1. Wynik ten zadecydo- 

dował o zwycięstwie Czarnych w mistrzostwie kl. C. 
podokregu lwowskiego, grupa I. j

Mistrzostwo Austrii w piłce nożnej zdobył w tym 
roku Wiener Sportclub, utrzymując się do końca na 
pierwszem miejscu, pomimo spadku fonny w osta­
tnich tygodniach. KiLkoletni mistrz Rapśd zajął miej­
sce trzecie, osiągając w końcowych rozgrywkach 
piękne wyniki. Na drugim miejscu młody klub Halko- 
ach Na czwartem miejscu znaleźli się Amatorzy, 
którzy zawsze odznaczali się najpiękniejszą, choć 
często za miękką, grą i przez to nie zdołali os:ągnąć 
większej ilości punktów. Wyniki szczegółowe: 1. 
Sportclub 34 punktów. 2. Makoach 32. 3. Rapid 31. 
4 Amatorzy 29. 5. Waoker 26. 6. Hertlia. 7. WAF. 
8. Vienna. 9. Rudolishiigel. 10. Floridsdorf. 11. Admi- 
ra 12. Simmering. 13. Ostmark, który schodzi do 
drugiej klasy. Na miejsce jego wejdzie WAC, po ro­
cznym pobycie w kl. B., lub Germania, jeśli jej pro­
test w  surawie ostatniego matchu zostanie przychyl­
nie załatwiony.

AZS. (Lwów)-W KS. (Wilno) 2:3 (0:1).
AZS. (Lwów) — AZS. (Wilno). 1:1 (0 0)..
Zawody te odbyły się w sobotę i niedzielę w 

Wilnie.

Nekrologia.

I
 Za spokój duszy śp. f i

Jńzefj Rnlonieno Bndmiewiraa i

sekretarza Tymcz. Wydziału Samorządowego *1 
Odbędzie sm nafcużaftstwo ża ło b n e  unia 28 b. m. B  
o go Jzinie 12 w koŁ.iele /Pcbik.-nedrainwn, na które fi 
hkfc-A-nych i znajomych zaprasza ŻO NA .' 3311 H
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n^jw f^ksz^ czasopismo ekonomiczna w  jkralu, wychocizi 10-go f 25-go kaźds^o miesiąca.
23t0Ceoa zeszytu 300 Marek, prenumerata kwartalna 1300 Marek.

W przygotowaniu 2 wielkie anaery wydać się mające z okazji E. Targów Wscli.
(g ło sz e n ia  we w szy stk ich  języ k ach  p rzy jm u je  A dm in is trac ja  „G aze ty  Bankowej** we Lwowie, Zim orow icza 5. Tei. *581.

' P o  o t r z y m a n i u  1 5 0  M k p .  w  g o t ó w c e  l u b  z n a c z s c a c h  p o c z t o w y c h  W y s y ł a  s i ę  e g z e m ®

p l a n t  o k a z o w y .

E U fN O  I  SF2Z2iQ A Z bu. .i m m

£ fSf-OillSZS wol ' e’ P’zeró!,k poleca po zniżonycn ce-
cka 20 1. p.

nach magazyn Eugeuji Drojowskiej Ha ti-
1791

1 hociół kornwalijskte powiewChni 5!) m'-1 zwyż 
“ O ły nad 6 Atm. ciśnienie w dobrym stanie. Zgłoszenia 

Spóinia budowlana Kraków Sławkowska 12. 32-11

SłH *;jj]w ip  jadalnie, urządzenia biurowp otomany fotele, 
y p "iw  antyki mahoniowe, kasa Nr. 3, Ulica Kołłą-

3290taja 5 w podwórzu stolarnia.

Ójrj sprzedania bez pośrednictwa tylko Polakowi dom pię- 
" »  trowy 2 wolnem mieszkaniem. Zgłoszenia przyjmuje 
kancelarja adwokata Dra Jana A rnd ta  Halicka 7. 3277

C n p & n r»7 do sprzedania Wł. Żurowski Zarząd lasu Bil- 
niW fiiiU ^czfer złote. 3273

iftPPM H rt Lwów, ul. Wałowa 31 sprzeda: 2 nowe 
gairy, wielki wybór lOi.omobi) Na skła- 

d i e : maszyny stolarskie i garr.ki żelazne emaljowane. Po­
szukuje obszarów leśnych uębriw yph. 3231

Słyfjm aM p sztuczne zęby, pie joza, złoto, srebro, klejno-
U ój-W otiw  ty, perły, kupuje, wypłacając najwyższa w ar­
tość Strauch. Jubiler, Lwó.v Legionów 29, 3245

kamienie, maszvny, turbiny, transmisje, pasy 
I2*f|iktinfw motory ropne, iokomobile, gatry po cenach 
konkurencyjnych po leca: „Pilot" Lwów, ta to re- o 4. 1699

n r . w a M I E S U A I i U
S 1 iC § S h 0 n lP stosowne na b‘ur0 zamienię za mieszkanie
Administracji.

w Zakopanem. Porozumienie pod R. 1. do
3272

let!l>e w  Szeszorach koło Kosowa, uroczo 
l& i£vu£!X . II i położone nad Pictynką. 2 pokoje kaw. od 
1/8 b. r. a 4 pok, z kuchnią na sezon 1923. Wiadomość 
Listopada 44, 111 piętro. 3274

Zdrój K rystyna poleca ^okoje z utrzyma- 
i l j 'i lu i iU w  ni;m  lub bez. Ceny taryfowe. Pokoje ala
przejezdnych. Zgłoszenia do Zarządu pensjonatu. 3284

B PS^P!?! H P l ^ mn (absolwent politechniki) udzielać 
. ilflu iL^UlwS będzie lekcji przez cały rok w zamian 

za ortąpienic pokoju kawalerskiego i wystaranie się posa­
dy techn. Zgłoszenia do Adm. Słowa pod „Profesor". 3243

1^™*, W O L N E  P O S A D Y .
P n « 7 fife tn p  s '-9 zaraz na w*6'  młodej, wesołej bony pol- 

ouunU jw  Ki do dwojga dzieci 1 Va roku i 3 lata. Zofia 
Puzyminą Gwoździec p. Kołomyja. 3247

j r * h q  pisząca biegle na maszynie, pożądana 
J c s ó i l  stenografia, otrzyma stałe zajęcie. Zgła­

szać się pomiędzy 5 a 6 popoiudniu w kancelarji mecena­
sa Roehra ui. ul. Roinanowicza 1. 2275

Asystatfa sawefrj 'n«?ics i L ”S r“ °” :
szukuję do prowadzenia dobrego Dmra na :zas w ijazJu  
za 50u/o ew entualna sprzedaż biura niewykluczona, przy­
rządy konieczne. Zgłoszenia do 1-go „ZmiaHa pobytu".

32 33

MaŁjjŁ.Tiłuwm E u Ż M E  D O N IE S IE N IA . es-młe im gj7.ijBra

PwaJ
studjów.

akademicy (technik i farmaceuta) upraszają o ' ła­
skawe odstąpienie im ja d ra  nad głową na czas 

studjów. Łaskawe zgłoszenia: Tokarzewski Kańczuga o ! ok 
Przeworska. 3289

ISaiJif feeEi z i c m s l i i
Obszaru 850 morgów żyzne] ziemi w rmjżywniejszej okoli­
cy Podola z budyniam i gospodarczymi, 5 km, bhego go­
ścińca od miasta powiatowego i kolei — do zamiSjjTy na 
majątek leśny. Szczegóły u adwokata Dra Łucjana łyTild- 
wurma we Lwowie ul. Kraszewskiego 7 we wtorek i pią­

tek od 4—6 popoł. 2276

Gospodarstwo a®
65 mórg dobrej pszennej ziemi »v tern pierwszej klasy łąka. 
z całeti bogato zaoparrzor.em żywym i nrar.wym inwenta­
rzem, 2 kim. od miasta liczącego 25.000 mieszkańców, k >  
muni acja dogodna Cfcna 16 miijonów marek. Zgłoszema 
pod adresem Józef Nowak, Zacliarzew per Ostrów Wielkupolska

Gospodarstwo _  3286
119 mórg dobrej ziemi w t e r n  pierwszej k l a s y  łąka, 7. ca- 
• c-m bogato zcopatrzonem  żywym i martwym inwentarzem, 
2 kim. ód miasta li 7?ta go 2.3.000 mieszkańców, komuni­
kacja dogodna. Certa 28 m ibonow m k Zgło zenia pod adre­
sem J a k u b  Szymkowiak, Zatharzcw jier Ostrów, W ie lk o p o lsk a .

Na Pomarzy 3285
w powiatowem mieście Chojnicach, sprzedam 2 domy z 3 
interesami, w bardzo dobrem położeniu (przy rynku) Gim­
nazja, Liceum, Sąd okręgowy i wszelkie okręgowe Urzędy 
w miejscu. Cena według ueody. Zgłoszenia pod adres.rn 
Pomorski Dom Rciii -zy, Chojnice, tel. 273, Pom orze te 1. 2.
■— ■ ■ — — B-ąg; gg"ą - iatggenaar/aacjasCTttd - m* yą — i.— ■ f  —, -» Bł̂ ĝaiiaci ■■ !-*■-* ng
5 m m zssM ss& m m i®

C
f ^ O U S k E i r S .  3278

czQ-paptau?LEsyo w  p rsą iIs iE ijłi|y  potu
KlEFOwniRa Z ak lad o  wyetiiKSRiw- 

Ssbroinl!
na razie prowizoryczna z poborami VIII. stopnia, 
wolne n nricszkcniein, ćpałem  i świaDem pc&ownie 
do objęcia. — Udokumentowane podania ukwalifi- 
kowańych kandyautów wnosić do Prezydjum Sądu 
apelacyjnego we Lwowie do dnia 12 sit-rpma 1822. 
3278 Czenwifiski v j . r .

Ogłoszenie.
Departament Ceł Ministerstwa Skarbu za­

kupi dla Straży celne; około
szftU; M a r l i  kufcastfctfu) Siar^nfcli bez 

iv H a i j '  i  a ra z  źSiifl n t u k  i k g : s h  liażu sb ćiu  
bsrsnSsjIi.

Kożuszki względnie kożuchy mogą być 
również używane, ale w dobrym stanie.

Dostawa musi być wykonana do dnia 
15 października 1922 r. 3:st

Należycie ostemplowane oferty wraz 
z wzoiami z podaniem, warunków należy 
składać lub nadsyłać pocztą w kopertach 
zamkniętych z napisem „Oferta na kożuchy 
dla Straży Celnej1' do Departamentu Ceł 
Wydział V Warszawa, Nowy Świat 69 do 
dnia 5 sierpnia 1922 r. Dostawa rozumie 
się loco i franco Warszawa. 

Warszawa, dnia 15 lipca 1922 r

O ^ e r s le r pryrnarjusz oddziału chirui gic.zne- 
go Szpuaiu pow.->zechnegoDr.Sląk 

ordynuje od podziny 3—5 
L w ó r y ,  u l  B a t o r e r o  3 8 .  325?

S T U » W I E  W S E I f i e ® M S S
dla budowy w o L w o w is, wyko- 
nuję po 12 —15u00 Wy. za 1 mb. 
łącznie z rurami, pompy wypożycza 

się na cały czas budowy 3238

=  Pr. Oślini
L W  6  W , L i s t o p a r l a  3 7 .

g f r i f C r z e ż e u i e .
z,e względu na pojawienie się naśladownictw, na­

leży zwrócić uwagę, że jedynie prawdziwą jest

Sól rasio-jodswa „Eelsij"
polecana przez wybitny..h lekarzy. Weaług ba­
dań naukowych zawiera ona oboK jodu  jeszcze 
r a d  (rad ju m ), wskutek cje^o sól ta okazała 

g  się o w cie skuteczniejsza, aniżeli w s z y s tk ie  
g  ślina Sola jedow o w choro,bach, gazie jod 

lub rad jest wskazany. 2627^
*y!ka sć! .adja-jodową „GaSen'*

«  Do nabycia w i tekach, crogueijcc ,. składach wód 
B  mineialnycn iub yprosl w wytwórni chem. „G aleti11 gł 
|  . Lwiiw, P iek a rsk a  -53.

asasr a :-

fimina nJasfa Kaiysza osJassa n!n!slsz"m 
HonKars

na 5 posad sił nauczycielsktc-h 
tndzi^ź pusad;/ kierownika

przy prywatnem ncohm anistyczuem  gimnazjum 
miejskim w Kałuszu z następujących grup:

1) Matematyka z fizyką i c.irtr ją 
2> Przyrodnika 
3) K istoryka z ę e o g ra lią  
4» Polon isty z jązykam l klasycznymi
5) Germanisty z  językam i kiasycznvm)
6) Kierownika. ' 32'7
Do posad tych, k:óre są do objęcia od 1-go 

września b. r. przywiązane są pobory o 50 prc. 
wyższe od analogicznych poborów służby państwo­
wej dla kierownika, a o 25 prc. wyzsze dla rcsziy 
sił nauczacieL-kich.

Wyrrtagane są ukończone studja npjwerśytą 
ckie pożądana kwalifikacja, a ria kieiownika peina' 
kwalifikacja i dłuższa praktysa szkolna.

Podama wnosić należy nsjd dej do 5-go sier­
pnia do Zarządu glnir.v hiułusza. •

K a la s z , dnia 19 li jra  1922.
Komisarz rządow y:

T a d  lisa  Gi-ay w iiiski.

N akłady Sp. Wyd. S ło w a Polskiego
DO NABYCIA. W KANTORZE (Zimorowiczs 11-15) J KSIĘGARNIACH.

f

S T A N IS Ł A W  G R A B S K I: M i M * Ó € !  &  p i S I 0 S t l l ?@  cena 200 Mk

Prof. Dr. M. T. H U BcR; ASbsrt Einstein i je^o te o r ia  (wydanie drugie) . . . „ 120 „
J. HABBERT O N : C hłopysżk-i STelsny Humoreska . . . . .  „ j 20 „

Dr. JAN CZEKANOWSKi. Wschodnie zagadnienia graniczne Polski . . . . * 18C „
S!R SAMUEL M. STUART. 0  pogrom ach  w  PsSsce . . . . . .  „ 40 „

i

jSeOrtetot KóiMwicwC^tf/. u i i t u Z i&łsklfi&o?' aod .W, a.


